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i Miesięcznik połocki wychodzi ostatniego > 
dnia każdego miesiąca. Każdy numer skla-. 
da się ze czterech lub pięciu arkuszy. Czte- 

` ry takie numera idą na tom ieden, do któ- y 
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RozBIOR SZTUKI RYMOTWÓRCZEY HORACYUSZA. 
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Mud dziełami wzorowych łacińskich pi- 
sarzów, są zapewne nader drogiemi zabytka- 
mi prawidła o naukach, w których celowa- 
li. 'Pakiemi są prawidła krasomówskie Cy- 
cerona i rymotwórskie Horacyusza, którzy 
wygórowawszy nad innych w swey sztuce, 
niezaprzeczonego nabyli prawa wskazywać 
swym naśladówcom drogę, którą do zamie- 
rzonego celu dóyśdź mogą. Ale wyznać na- 
leży, że dotąd 4atwiey można było kotzy- 
stać z prawideł krasomówskich Cycerona; 
niżeli rymotwórskich Horacyusza. 'Pamtych 
bowiem od dawna rozbior, dokładny iest u- 
czyniony; te żadnym dotąd rozbiorem nale- 
życie wyiaśnione i do użycia przykładaią- 
cym się do rymotwórstwa podane nie były. 
Trudność w rozbiorze rymotwórczey sztuki 
stąd pochodziła, że Horacyusz i troskli- 
wiey, pisząc wierszem, osnowę swoich pra- 
wideł ukrył, i szyku prawideł od Arysto- 
telesa wprowadzonego, a powszechnie uży- 
wanego, który rymotwórstwo na iego ma- 
teryą i kształt dzielił, zaniechał. Tę ia tru- 
dność usiłuiąc pokonać, postrzeglem, iz 
wszystkie swe prawidła Horacyusz wykłada 
mówiąc o przymiotach wiersza i wierszopi- 
sa: przez który podział prawideł dogodniey- 
szy pospolitemu poięciu, niżeli ten, któremu 
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dał początek Arystoteles, otworzył sobie 
drogę, aby o rymotwórstwie mógł pisać 
po rymotwórsku; czego nayszczęśliwiey zda- 
niem wszystkich uczonych dokazał tak, że 
żaden mu z późnieyszych, wierszem prawi- 
dla rymotwórskie wykladaiacych, wyrównać 
nie mógł. 

"Przy wierszowi naznacza przymioty na- 
der ważne, a całkiem od siebie różne: pię- 
kność, przyjemność, pożytek; aby piękno- 
ścią i pizyiemnoscia bawił, a pężytecznych 
rzeczy uczył. 

Piękność zakłada na iedności, prosto- 
cie, porządku i krasie wiersza. 

ledności, przez którą ma się wszystko 
odnosić do założenia, wielorakiém podobien- 
siwem pięknie okazuie potrzebę. 

Prostotę, owę to drogą wzorowych pism 
greckich, łacińskich i polskich ozdobę, nie 
tak iakby należało teraz szacowaną i uży- 
waną, choć nader zwięzle, dokładniey ie- 
dnak i ia$niey nad innych pisarzów, któ- 
rych mi się zdarzyło czytać, wyłożył. Do- 
syć wiadomo, że wiersz powinien bydź 
prosty, nie mieć żadney w myślacli i sło- 
wach przysady: ale cóż to jest ta prostota? 
iak poznać i pokazać przysadę, aby się iey 
ustrzedz? milczą o tém drudzy; Horacyusz, 
xiąże rymotwórców głos zabiera między ni- 
mi, i iako mistrz uczy, że prostola wiersza, 
którą się dziwnie zalecają wzorowi pisarze, 
wyciąga, aby wiersz był zwięzły i krótki, 
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ale nie ciemny; wyniosły, ale nie nadety; 
umiarkowany, ale nie rozwlekły; niski, ale nie 
podły, toż w rozmaitości nie-dziki; a wszyst- 
kie iego 'części należycie składały rzecz ica- 
łą. : 
© Zaleca potém iasny porządek i ukazuie 
na czem iego moc i piękność zależy: chce; 
aby w wierszu były szykowane rzeczy z wf- 
borem; iedne się, iako mniey zdatne, za- 
niechały, drugie na dal odłożone były. N 

Obszerniey w reszcie mówi o krasie 
wiersza i wyslowieniu różnćm od krasomów- 
skiego,' iuZ co do wyboru (słów, iuż co do 
miary pewney, iuż co do rodzaiu mowy 
każdemu gatunkowi wierszów właściwego. 
Mówiąc tu o wysłowieniu xiąże rymotwór- 
ców, nie pozwala wierszopisom nowych słów 
używać, chyba dla oznaczenia rzeczy, któ. 
re dawniey nie będąc znaiome, swego nazwi- 
ska nie miały: nieprzeczy iednak tey wolno- 
ści tym pisarzom, którzy kształcą wiek wzo» 
rowy, iakim był Wirgiliiusz i inni znakomi- 
ci pisarze za czasów Augusta. Skąd: wypa- 
da, że polskim pisarzom, którym wiek wzo- 
rowy iuż za czasów Zygmuntowskich zaia- 
śniał, pracą przodków naszych z mądrości 
i wymowy słynących wyrobiony, nie należy 
kuć nowe słowa na mieysce dawnych, ani 
dawnych przekrzywiać wedle upodobania. 
Łacinnicy żyjący po wieku wzorowym Augu- 
sta wprowadzali nowe słowa, rozumiejąc, 
że ięzyk bogacą: ale potomność bezstronna 

11% 


— 159 — 


osądziła, że byli skazicielami łaciny: dla te- 
go, Ze się nie trzymali słów swego wieku 
wzorowego. Taki wyrok niechybnie padnie 
i na polskich pisarzów , którzy wzorowey 
się przodków swych mowy nie trzymaią, wy- 
rzekaiąc się wzorowego wieku, który iest, i 
zawsze będzie narodu chlubą. Ale zboczyw- 
szy nieco, wracam się do rzeczy. 
Skończywszy Horacyusz mówić o pię- 
kności wiersza, twierdzi, że wiersz nie tyl- 
ko pięknym, ale też bydź powinien przy- 
iemnym i słodkim; i iako piękność wiersza 
zasadza się na iedności, prostocie, porząd- 
ku, i krasie iego; tak słodycz i przyiem- 
ność na naśladowaniu przyrodzenia ożywio- 
nego iaką skłonnością stosowną do wieku, 
płci, i stanu. "Pakiém naśladowaniem chce, 
aby wiersz iakiegokolwiek bądź gatunku, ni- 
to duszą, był ożywiony; a w tych wier- 
szach, które naśladowaniem są sprawy i 
kiey ludzkiey , iako w drammatycznym £ 
bohatyrskim wierszu, aby dla przyc izynienia 
przyiemnosci glównieysze ich części, iako 
wstęp, TODE węzeł, rozwiązanie, akta, 
sceny, chory, sam wiersz nawet wedle pra- 
wideł, które przepisuie, były ukształcone. 
Mówiąc o słodkości wiersza Horacyusz 
chce, aby wiersz był słodki dla skłonności 
rozumniey, nie zmyslney i bydłęcey (1); prze- 


(1) Skłonność dwoiaką woli naznaczaią filozofowie, ie- 
duą za rozumem drugą za zmysłami idącą: pierwsza 
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toż każe szanować rymopisowi skromność, i 
nie tylko rzeczy, ale też słów nieprzystoy- 
nych iak nayusilniey unikać. Choć sam był 
wolnieyszego życia, znał iednak, że słodycz 
niewinna nie ma bydź zaprawna trucizną po- 
chlebiaiącą pożądliwości zmyślney, którą nie 
podsycać, ale owszem hamować i poskra- 
miać, kto chce żyć poczciwie, powinien. 

Ale nie tylko Horacyusz wyciaga , aby 
wiersz swoią słodyczą i przyiemnością nie 
szkodził popychaiac na łeb skłonną do złe- 
go wolą, ale też ażeby koniecznie był po- 
żyteczny. Nie dość iest, mówi Horacyusz, 
aby wiersz był piękny i słodki: trzeba nad- 
to aby był pożyteczny (2). 

Ostatni więc ze trzech przymiotów głó- 
wnych iest ten, aby był pożyteczny ucząc 
rzeczy do obyczaiów lub umieiętności słu- 
żących. VV nauczaniu zaś, aby się łatwiey 
brał pożytek, te Horacyusz przepisuie wa- 
runki: naprzód, aby się w nauczaniu zacho- 
wała krótkość; uderzaią bowiem mocniey, 
wrażaią się glebiey i tkwią dluzey uwagi 
i przestrogi zwięzle wyłożone: powtóre, aby 


u nich się po łacinie zowie, appetitus rationalis; dru- 
ga, sensilis. 


(2) Non satis est pulchra esse póémata; dulcia sunto, 
Et quocunque volent animum auditoris agunto. 
Omne tulit punctum, qui miscuit utile dulci , 
Lectorem delectando pariterque. monendo: 

Hic meret ara liber Sosiis, hic et mare transit, 
Et longum noto scriptori prorogat avum. 
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przykłady lub przypowieści dla nauczenia 
wprowadzone, miały podobieństwo do praw- 
dy; bez którego mieć powagę i wiarę w nau- 
czaniu nie mogą: po trzecie, aby nauczanie za- 
prawione było słodyczą , bez którey , iak 
cierpkie lekarstwo , nie mile zwykło się przyy- 
mować: na ostatek, kończąc mówić o przy- 
miotach wiersza, twierdzi, że wiersz nie- 
tlko ma bydź piękny, słodki, pożyteczny; 
ale też w tych przymiotach, a przynaymniey 
w jakim z nich iednym,. powinien mierność 
przechodzić, Co wyiaśnia podobieństwem 
malowanych obrazów, które mogą mieć 
rozmaite zalety wedle malowania gatunku, 
Część pierwszą rymotwórczych prawi- 
deł, w którey wykłada przymioty wiersza, 
skończywszy ; wraz idzie do drugiey, w któ- 
rey przymioty i obowiązki wierszopisa Wy- 
icza i opisule, A naprzód wielorakiém po- 
dobieństwem, i przykładami dawnych wy- 
bornych rymotwórców, któr rzy dziwnych rze- 
czy dokazywali, dowodzi, że nie dość bydź 
lada iakim wierszopisem; ale trzeba konie- 
cznie przewyższyć mierność; toż przepisuie 
warunki i obowiązki mogące ku temu słu- 
żyć. zde; aby chcący zasłużyć swego 
czasu na imie wybornego wierszopisa, przy 
zdatności przyrodzoney, wraz od młodości 
pod przewodnictwem pilnego nauczyciela, u- 
czył się rymotwórczych prawideł, aby za- 
palaiących trunków się wystrzegał, aby swe 
roboty nie prędko między ludzie puszczał; 
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ale ie długo trzymał u siebie, i na nie sę- 
dziego obierał nić pochlebcę, który lada co 
zwykł chwalić, zwłaszcza ieśli w tóm iaką 
dla siebie korzyść upatruie; ale męża roz- 
iropnego, którego iak od pochlebcy rozró- 
żnić można, uczy; naostatek, aby przestro- 
gi sędziego prawdomówcy mile przyymo- 
wał. 

Całą tę sztukę rymotwórczą, aby iey 
prawidłami nie tylko uczył, ale też bawił, 
przystroił w barwę satyryczną upstizoną o- 
brazami naypięknieyszemi, zdolnemi rozwe- 
selić umysł czytelnika, i poruszyć do śmie- 
chu. VV prawidłach swoich nayszykowniey 
ułożonych, czasem śrzednim, czasem niskim, 
a niekiedy i wysokim rodzaiem mowy się 
tłumaczy. Nie widzę dzieła sztuki rymo- 
twórczey, któreby nauke rymotwórstwa tak 
picknie | przyiemnie wykładało. Przy iasno- 
ści tłumaczenia się w prawidłach trudnych, 
jest tak zwięzły , że co iednym wierszem 
okazale wyraża, to sławni pisarze sztuki ry- 
motwórczey Wida, Boileau i Dmóchowski 
dwóma albo i trzema wierszami ledwo wy- 
łożyć zdołaią. 

Wolał Horacyusz podzielić prawidła na 

przymioty każdemu wierszowi spólne , ani- 
żeli na różne rodzaie wierszów, iak czynią 
niektórzy późnieysi pisarze; gdyż przyzwoi- 
ciey iest mówiąc o tém, co iest spólnego, 
dodadź co ma bydź każdemu własnego; niż 
mówiąc o każdym rodzaiu w osobności, po- 
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wtarzać za każdym razem co iest wszyst- 
kim rodzaiom wierszów spólnego. Boileau 
i iego wolny tłumacz Dmóchowski chcąc 
uniknąć tey nieprzyzwoitości, przed wyłoże- 
niem prawideł każdego gatunku wiersza, 
mówią o spólnych przymiołach wierszów : 
ale nie we wszystkićm trafiaią w myśl xia- 
żęcia rymopisów Horacyusza, tam gdzie wy- 
kłada powszechne przymioty wiersza. 
Życzyć należy, aby sztuka rymotwór- 
cza Horacyusza z rąk młodzi przykładaią- 
cey się do rymotwórstwa nie wychodziła: wy- 
kłada ona prawidłą rymotwórstwa mową i 
wymową łacińską wzorową, a to tak dziel- 
nie, że i do rozbierania dzieł rymotwór- 
czych, na czém uczących się pożytek nay- 
więcey zależy, iest wielce zdatna, i swym 


prawidłom służy za przykład wyborny. 
B.T.J. 


eai gf „adi ik apo R R A) 


Lisr X. JÓZEFA SURYNA T. J. opisuigcy podróż 
z Mozdoku przez góry kaukazkie ku miastu Tifflis, 


Z obowiązku stanu moiego objeżdżaiąc nie- 
które azyatyckie krainy, zastanawiałem się 
nad rozmaitemi ich przedmioty, których opi- 
sanie w ninieyszym liście WVM: Panu prze- 
syłam. 
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Z Mozdoku do Władykaukazu liczą o- 
koło go wierst. Cała ta przestrzeń okrom 
wsze lkiego wątpienia, tak co do klimatu, 
iako i co do położenia mieysc, i żyżności, 
iest iedną z naylepszych krain. Cokolwiek 
przydatnem bydź może do zaspokoienia do- 
czesnych potrzeb i wygod, lego wszystkie-, 
go w obfitości znaleźć tu można: mimo to 

wszystko, liczba mieszkańców iest nie odpo- 
wiedna; dzikość zaś ich i nieoświecenie tak 
wielkie, iż z niebezpieczeństwem własnego 
życia wolą przez rozboie i łupieztwa szu- 
kać wyżywienia, aniżeli spokoynie zażywać 
darów, które na nich opatrzność Boska wy- 
sypała. 

Próznoby się W MPan do filozofii udał, 
chcąc dociec, iaka iest przyczyna opłakane- 
go ich stanu: gdyż to bez filozofii iest rzecz 
jawna, że oni też, iako i inni ludzie, szu- 
kaią szczęścia. Cóż nas na tym stopniu 
oświecenia, którém się od nich różnimy po- 
stanowiło? izali filozofiia? bynaymniey: sa- 
ma tylko Ewangeliia: ona więc sama spra- 
wić może, że i ta kraina przyymie postać 
oświeconey Europy. Wszakże, aby głos iey 
stał się tu powszechnym, potrzeba wyzuć 
się nie iednemu ze wszelkich wygód, i ży- 
cie swe poświęcić na ofiarę. Na to zaś od- 
ważyć się tćm iest trudniey dla dzisieysze- 
go Filozofa, iż w całey teraźnieyszey filo- 
zofi niema tey nauki, zapomnieć na sie- 
bie, a myslic o szczęściu bliźnich: starey 
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do tego potrzeba filozofii, potrzeba wspar- 
cia z nieba, iakie mieli Apostołowie. Ale 
się wracam do rzeczy. 

Po drodze wiodącey ku Wlady kauka- 
zowi wiele iest fortec mniey więcey uzbro- 
jonych: w każdey z nich znaydowałem po 
kilku prostych żołnierzy i oficerów rzym- 
sko-katolickiego wyznania. Trudno iest wy- 
razić, iak wielka oni uczuli pociechę, wi- 
dząc Kapłana, iak chętnie słuchali słowa 
Bożego, i iak umieli korzystać z tego zda- 
rzenia. Pierwsza Forteca o 50 wierst od 
Mozdoku za rzeką Terekiem leżąca, nazywa 
się Kabardynsk. Jużem namienił o szczę- 
śliwem położeniu tych okolic, o tém ie- 
dnak mieyscu można twierdzić, że iest ze 
wszystkich nayprzyiemnieyszém: nie można 
tam jednak bez liczney straży dla wielu 
zbóyców doiechać. Zbliżaiąc się ku inney 
fortecy Kabardy, postrzegłem mogiły, pom- 
niki i w rozmaite kształty niezgrabnie cio- 
sane kamienie. Często daią się tu widzieć, 
kawałki marmurów i wielkie mnóstwo konch 
zkamieniałych, które zapewne nie urosły 

na górach kaukazkich, WW Kabardzie uczy- 
niwszy zadość obowiązkom Missvonarza, uda- 
łem się ku Kambieleiewa; w blizkości tego 
miasteczka znalazłem dość obfite mineralne 
wody, które rozkładać chemicznie krótkość 
m! czasu nie dozwoliła. 7 Kambieleiewa 
przybyłem do Władykauwkazu. 'Uwierdza ta 
jest kluczem gór kaukazkich: Komendan- 
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tem iey uczyniony nie dawno przybyły Je- 
nerał del Pozzo. Wielcem się ucieszył, 
gdy mię zapewniono, iż z tey twierdzy 
wyiśdź można bez naymnieyszego niebezpie- 
czeństwa: wiedziałem albowiem, iż nie u- 
płynęło spełna kilka miesięcy, iak paste- 
rzom nawet pasącym trzody, przystaw woy- 
skowy dawano. QOdmiane te bez wątpienia 
przypisać należy niepospolitey czynności no- 
wego Komendanta, który tak potrafił ugła- 
skać dzikie umysły mieszkańców , iż niekie- 
dy po kilka ich tysięcy poddaie się w jego 
opiekę, zawieraiąc z nim ugodę, i chętnie 
mu swych hersztów wydaiąc. 

W okolicach Władykaukazu widziałem 
góry z miękkiego kamienia, który łacno się 
rznąć daie; urzvięty zaś nabiera twardości 
innym kamieniom zwyczayney. Kilka sie dni 
zabawiłem w tey twierdzy, i wypełniwszy 
obowiązki duchowne, udałem się w dalszą 
drogę. WWszystkie przyiemne widoki tu się 
skończyły: same okropne przepaści odkryły 
się mym oczom. ladąc drogą, która ku mia- 
stu Tifflis prowadzi, postrzegłem z daleka 
grzbiet gór kaukazkich, przez które. potém 
przedzierać się musiałem. Ciągną się one 
od kaspiyskiego az do czarnego morza, w 
szerz bez mała sto wierst zaymuia. Wierz- 
chołki tych gór wiecznym pokryte śniegiem, 
nikną w obłokach. Pasmo ich nieprzerwa- 
ne, w jednćm tylko mieyscu nieco się roz- 
dziela, i daie wolne przeyście bystrey rze- 
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ce Terek, przez którą iadąc do Tifflis prze- 
prawić się potrzeba. Przed kilką laty nie 
można było tego mieysca inaczey przebydź, 
iedno za przewodnictwem, góralów, którzy 
przewodząc podróżnych zawiązywali im o- 
czy; sam bowiem widok skał nad głową 
wiszących i olwieralacey się w dole przepa- 
ści, mógłby każdemu przytomność odiąć, i 
o upadek przyprawić. a taką przeprawę 
wielkiey się też górale domagali opłaty: od 
czego 1 Car nawet ieorgiiański Temerazow 
nie był wolnym, który postawiony od nich 
nad „przepaścią, życie swe drogo musiał o- 
płacić. 

Zwyczay ten opłacania się góralom trwał 
aż do czasów Xiazecia Cycyanowa: od nie- 
go bowiem, gdy się domagano znaczney na- 
grody, śmiało odpowiedział: ,, Cesarz móy 
nikomu podatku nie płaci, a ieśli się odwa- 
życie tego wymagać od iego poddanych, 
wiedzcie, iż całe wasze plemie wygładzo- 
ne będzie. Znaioma im była tego męża 
stałość umysłu i nieodmienność pogróżek, i 

rzeto te zdzierstwa ustały. Dopiero około 
rzeki Tereku idzie droga, po którey nie 
tylko można iechać konno, ale też działa 
woienne i naycięższe poiazdy wygodnie prze- 
prowadzać. Plan drogi i wykonanie po więk- 
szey części przypisać należy samemu Xia 
żęciu Cycyanowi. Górale tędy przechodzą- 
cy zwykli o nim mówić: silny to człowiek, 
on i góry łamie. WW nagrodę tey dla kra- 
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iu przysługi, wystawiono Xiazeciu posąg z te- 
goż gamego porfiru, który on wyłamał za 
pomocą prochu, dla uczynienia wygodnego 
przejazdu przez śrzodek góry: mieysce to, 
kędy się przeiezdza, ma zupełne: podobień- 
stwo do naywytwornieyszey sali, maiącey 
sklepienie, posadzkę i ściany z jedney bry- 
ly kamienia. Zupełne ukończenie tey pra- 
cy, którą się rząd nasz zaymuie, uczyni 
go władcą całego Kaukazu, i ułatwi zwią- 
zek i handel z Jeorgiią. Droga prowadzą- 
ca od Władykaukazu ciągnie się po nad- 
brzeżach rzeki Tereku. Niezwyczayna by- 
strość tey rzeki, szum pochodzący z czę- 
stych spadów wody, prądy, wązkość drogi, 
i niebezpieczeństwo od zbóyców, zatrwożyć 
mogą człowieka, by też naywiększą odwagą 
obdarzonego. WW ustawiczney więc boiazni 


Le niespokoynosci odprawuiąc tę podróż, przy- 


byłem do Fortecy Kazbek, na górze tegoż 
imienia leżącey, o 40 wierst od Władykau- 
kazu. = 
Ze wszystkich kaukazkich gór naywyż- 
szą iest Kazbek: tak nazwana od imienią 
głównego niegdyś rządcy Jeorgii Kazbeka, 
który wielkie usługi czynił rządowi, i prze- 
to niepospolitą łaską zaszczycał się naszego 
Cesarza. Okolice tego mieysca smutny dla 
przeieżdżaiących wystawuią widok, smutniey- 
szy ieszcze dla samych mieszkańców: nie 
tylko bowiem tu lasów zgoła niema, ale 
nawet znacznych zarośli dostrzedz nie mo- 


żna. Same tylko puste góry, po większey 
części granitowe lub laspisowe , widziec sie 
dala. Liczne domostwa ieor giiańskie, ihnu- 
menskie i osetaüskie, (tides maia tu swe 
osady, siela owies, ieczmien i pszenicę, w 
małey iednak ilości; gdyż tak między góra- 
mi, ie 1 po saabczeżach Tereku nie wie- 
le iest ziemi do uprawy i zasiewów sposo- 
bney. Nie mogłem poiąć, coby tych mie- 
szkańców sprowadziło w te strony, kędy o- 
pał i wyżywienie iest nader trudne. Bydła 
tu mało się znayduie, a to tak drobne, iz 
zgoła równać się nie może z v quilt 
Pochodzi lo zapewna z niedostatku dobrey 
paszy. Zadzwilem się mocno, gdym widział, 
"jako się małe barany 1 iagnięta na wzór 
szwaycarskich kóz wieszaią po naywyższych 
skałach szukaiąc pożywienia. Koni tu pra- 
wie nie widać: mieysce ich zastępuią osły, 
które iednak mnieysze są daleko od osłów 
zwyczaynych. Ciężary wszystkie, letnią na- 
wet porą, przewożą się tu na saniach: koła 
zaś dla ustawicznych gór, 1 kamienistych 
gruntów nie są używane. 

Uważaiąc wielką nędzę tuteyszych mie- 
szkańców, postrzegłem, że się na niedosta- 
tek drew naybardziey żalą: skąd zimna zna- 
czne ponosić muszą, które w tuteyszym kli- 
macie dobrze się czuć daie. Z tego powo- 
du postanowiłem szukać torfu: wniosłem 
albowiem z samego położenia mieysca, i czę- 
stych dolin, iż się znaydować może. Jakoż 
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z wielkiém ukontentowaniem moiém, na sa- 
mey prawie powierzchni kamienistego grun- 
tu znalazłem torf w wielkiey obfitości, po- 
kazałem rządcy tego mieysca, i opowiedzia- 
łem, iako się ma kopać, suszyć, i zamiast 
drew używać: czas mi iednak nie dozwolił 
samemu uczynić doświadczenia, i nie wiem 
czy potrafią należycie z tego korzystać. Szu- 
kaiąc torfu napadłem na źrzódło mineralne, 
w którém prócz żelazney rudy, iakom ze 
smaku wnosił, nayduie się też sól iakaś i 
siarka. Mnóstwo tu iest górnego kryształu, 
i innych pięknych kamieni: owszem tak wie- 
le rzeczy we względzie mineralogicznym i 
botanicznym uwagi godnych widzieć się da- 
ie, iż badacze natury n.ieliby tu długą i 
uczoną, a razem też przyiemna dla siebie 
zabawę. 

Zbliżaiąc się do mieszkania tuteyszego 
rzadcy, postrzegłem starozyina cerkiew, któ- 
rey architektura wcale się różni od innych 
wszystkich kościołów, iakiem w tych stro- 
nach widział. Chcąc pilniey się przypatrzyć, 
udałem się do niey w towarzystwie iedne- 
go urzędnika i ieorgiiańskiego kapłana. Ca- 
ła ta budowa iest z ciemnego granilu i por- 
firu: kamienie gładko są ciosane i tak do- 
brze połączone, iż spaiania nie łacno do- 
strzedz. Pytałem się od kogo i kiedy bu- 
dowaną była, odpowiedziano mi, że o tćm 
żadney wiadomości nie maią; to iedno pe- 
wna, iż dobrze przed przyyściem teraźniey- 
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„szych w te strony mieszkańców była wysta- 
wiona. Szukałem napisu, lecz nie znala- 
złem; postrzegłem tylko na ścienie krzyż 
w kamieniu wyryty, maiący kształt krzyżów 
rzymskich. 

Z Kazbeku, gdzie nie wielu katolików 
znalazłem, udałem się do fortecy Kobi, o 
20 wierst stąd odległey. Tu się kończy 
droga wzdłuż rzeki prowadząca ku Tifflis, a 
inna się poczyna przez górę krzyżową. Od- 
byłem ią bez woyskowych przystawów, dla 
bezpieczeństwa iednak miałem sobie przy- 
danych Konaków.  Zapytasz podobno WM. 
Pan, co to są Konaki? są to przewodnicy 
tóm pewnieysi, i bezpiecznieysi, że do licz- 
by naypierwszych rozbóyników należą: inni 
wszyscy mnieysi łotrowie za święty maią o- 
bowiązek, okazywać im swoię uległość i po- 
szanowanie. Konaki tyle maia wspaniałości, 
iż kto się ich opiece poruczy, gotowi są wła- 
sném go życiem od niebezpieczeństwa rato- 
wać: proszę więc nie mniemać, że góralom 
kaukazkim zgoła na moralności zbywa. 

Nie daleko tey drogi po iaspisowych pli- 
tach płynie mała bezimienna rzeka, ob- 
fituiąca w mineralne Źrzódła: z jednego tam 
wytryska naturalna fontanna. Na brzegach 
tey rzeki wiele się  znayduie  dziurko- 
watego kamienia, od  naturalistów suber 
montanum zwanego. Czy to iest skutkiem 
wulkanicznych gór, czy trzęsienia ziemi, zo- 
stawuię do śledzenia badaczom natury, i nie 
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wchodząc w jch uczone spory, wybrane lep- 
sze kawałki z janemi kamieniami przyszlę 
do połockiego gabinetu. WW okolicach tu- 
teyszych pełno iest Turów: są to zwierzę- 
ta co do kształtu podobne ieleniom: mięso 
ich barzo iest smaczne: sierść na nogach, i 
rogi, kióre są wielkie, maia podobieństwo 
do kozich: na niedostępnych śnieżnych gó- 
rach nayupodobańsze ich iest siedlisko: wi- 
działem iednego zabitego od Osetinców. Zda- 
mi się, że tego rodzaiu zwierząt niema 
w Europie. Dzień tylko mi drogi pozosta- 
wat do Tifflis, że iednak obowiązki moie 
nie wyciągały, abym tam iechał, nazad się 
stąd w towarzystwie Konaków wróciłem. 
i 
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SATYRA 
Wychowanie dzieci. 


—— 


Ap po tych zbytnich stolach i zlocistych slugach, 
Co po modnych poiazdach i wytwornych cugach: 
Jezeli syn ci w domu patrzac na las rośnie; 

I traci drogie lata w samey życia wiośnie? 

Czemu próżne bąbele w tym wieku ugania, 

W którym się Augustowi świat zdumiały kłania ? 
Nie mogłbyż on oyczyźnie murem stanąć w boiu, 
Lub pomocą w potrzebie, ozdobą w pokoiu? 
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NiestetyZ! Zadném złotem tego nie opłacisz, 

Co prze zgubną nieczułość pozniey w synie stracisz. 

Nie wiesz iakichbyś z niego owoców kosztował, 

Byś nań miernego teraz kosztu nie żałował. 

Chełpiła się raz iedna: patrz iako ozdobny 
Ubior! znaydzieszli w Rzymie moiemu podobny ? 
Lecz Korneliia na to: wskazuiąc na syny, 

Tome, rzecze, ozdoby! to zaszczyt iedyny! 
Lepiey te Rzym ozdobią, niż twe złote szaty, 

Lub zamorskie kamienie, i rzadkie szkarłaty. 

— Lecz Megareńcy więcey dbali o dobytek, 

Niż o swe dzieci: bydło, to ich był skarb wszytek. 
— Więc wolisz Megareńców podłym chodzić śladem , 
Niżeli za Spartanów iśdź mądrym przykładem ? 

Tym kiedy Antipater rozkazał obierać 

Albo syny dadź w zakład, albo wnet umierać ; 
Obrali śmierć, niż słabą niewinność narazić, 

I szlachetny wstyd młodzi niewolą obrazić. 

I cóż ci Megareńcy za pociechę maią, 

Ze wiecey o swe trzody niż o dzieci dbaią? 
'Tęli, że ich na własney i na obcey ziemi 

Nie przestaia-postepki hańbić nieswórnemi. 
Stokroé lepiey bezdzietnym umierać spokoynie, 
Niżli w haübie, lub ciągłey żyć z synami woynie: 

Buduy iakie chcesz zamki i wystawne dwory, 
Prózno atoli będziesz w nich szukać podpory: 
Przynieść ją tylko może syn tobie poczciwy: 

Na nim ty polegaiąc odpoczniesz sędziwy. 
Drugi obcego sobie syna przysposabia, i 


Tak wiek swóy ubezpiecza i starość ozdabia ; 
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Ty własne maiąc plemię nie pomyślisz o tém, 
Byś go po sobie godnym miał następcą potóm ? 
Zali późney starości, pomocy, wesela, 

I pozbawisz godnego kray obywatela? 

— Lecz czemu gromiiąc drugich sam iesteś niebaczny ? 
laki humor ci igzyk zakwasił dziwaczny ? 

Któryż teraz iest oyciec tak mało uczciwy, 

Coby o dobro dzieci swych nie był troskliwy ? 
Minęły czasy, kiedy lat szesnastu Jacek 

Nic niezual, bez nauki, krom domowych cacek? 
Więc drugi w ławkach ieszcze między żaki siadał, 


Kiedy w poście raz na dzień do sytości iadał: 


. Teraz do nauk wiodą od kolebki syna, 


Mówić on się i uczyć razem iuż zaczyna: 

A pierwey po francuzku i nie źle szpaczkuie, 

Niżeli rzeczy mową oyczystą mianuie. 

-- Więc kiedy siebie chwaląc naganiasz wiek stary, 
Zadneyże nie postrzegasz w twym wieku przywary? 
Nie muchy, lecz cię gorsze mszyce osiadaią: 
Niewidzisz, boć pozory oczy zaślepiaią. 

Mówią krewni, ażebyś lekarza sprowadził, 
--Poco?-- Wyschłyś iak szczepa: czas byś o cię radził, 
Płuceć wcale popsute.-- Nic to: z resztym zdrowy. 
Czy litości, czy śmiechu godzien iest takowy? 

Dom piękny, lecz bez gruntu: cóż mu rokuiecie ? 
Wnet upadnie i drugich ciężarem przygniecie. 

Takie wasze pozornie piękne wychowanie: 


Lskni się z wierzchu, gdy wewnątrz iest w naygorszym stanie, 


L 
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Bo, że równasz z dawnemi czasy teraznieysze; 
Tem wady, iak przy świecy, czynisz twe iawnieysze. 
Powiedz mi, za nie z waszych przodków się rodzili, 
Co Krzyżaków, Tatarów i Turków gromili? 
I niedobyte mężnie ubiegali zamki? 
lednak oni Francuzkiey nie widzieli mamki. 
Sama im matka z mlekiem w paiała i cnotę, 
I do dzieł trudnych wielką a męzką ochotę. 
Więc iesli iedną w przodkach wadę wytykacie, 
Tysiąc u was nie równie zato większych macie. 
-- Mów, iakie? — Dobrze, tylko mowy nieprzeryway, 
A na wielką cierpliwość w cześnie się zdobyway. 
Naprzód zbytków uczycie, i pychy szkodliwie, 
Gdy nazbyt waszych dzieci chowacie pieskliwie. 
Wprzód, że się rodził panem, niżeli człowiekiem, 
Wiedział Jaś, a stąd liczne wady wzrosły z wiekiem. 
Cały czas, psami, końmi, kartami zaięty: 
Marnotrawny, swawolny, w uporze zacięty: 
Płaczesz, że żadne rady mu nie pomagaią, 
Ze chwasty, raz wyrwane, silniey odrastaią. 
A czemu im się krzewić pierwey dozwoliles? 
A dopiero wchodzące nie wykorzeniłeś ? 
Bo teraz ie wyplenić ledwo miey nadzieję : 
Późno drzewo nachylać, kiedy iuż stwardnieie. 
Pozwalałeś Jasiowi wszystkiego niebacznie, 
A tak sameś uchował te zielska nieznacznie. 
Teraz czuiesz, gdy ostre ciernie cię ubodły : 
Do tego cię omylne zdania twe przywiodły. 
Buiał Jaś: nic to, sam się rozumu nauczy: 


Lepiey się strzeże biedy, komu ta dokuczy: 
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Gromiąc syna, można go rozsądku pozbawić, 

Łacniey młodego zepsuć, niżeli naprawić. 

Bo rózgi, grzech dopiero nawet i wspominać, 

Dawny to był obyczay dziecięcia zacinać: 

Broń Boże, by i na włos w czém im nie dogodzić , 

Byłoby to na zawsze strasznie im zaszkodzić. 

Naprze się Jasiek czego? by ptaszego mleka, 

Jesli go matka niema, przynaymniey przyrzeka. 

Jasiek smutny? i samo nie tak świeci słońce: 

A do blizkich sąsiadek śpieszni lecą gońce. 

Dom cały w pomieszaniu; Jeymość biie sługi, 

Ze ieszcze iey po mału zda się latać drugi. 

Jasiek wesoł, Zartuie? nie ta Jeymość prawie; 

Do wszystkich sług służebnic przemawia łaskawie: 

Tobie pono, od roku nic niezapłacono : 

Ciebie, ieZeli pomne, dawniey pokrzywdzono: 

Ty nie masz swey wygody: iutro mi powiecie, 

A wszyscy sprawiedliwość bez zwłóki wezmiecie. 

Pan, Pani, krewni, czeladź cała się raduie. 

'Tyle iednego humor dziecięcia sprawuie! 

Rozkoszny Jaś na miękkićm spoczywa posłaniu: 

Gdy piśnie, wszyscy stoią mu na zawołaniu. 
Mniemacież, że pieszczony będzie młodzian taki, 

Chodkiewicz, lub Zamoyski, lub Sobieski iaki? 

Wkładay go do cierpicnia, karności i pracy: 

I tak ieszcze bywaią drudzy ladaiacy. 

A cóż z miękko-chowanych? za cud to miey śmiało, 

Gdyby się z tego gniazda orlę wychowało. 

Predzey z niego wyleci albo puhacz smutny, 


Albo na większą drugich nędzę sęp okrutny. 
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Cóż kiedy ieszcze dodam to straszne zgorszenie, 
Od którego domowe nie są wolne cienie? 
leste czemu tak wasze wychowanie sławić, 
Aby one na gruzach. dawnego postawić? 
W domu się twym prozniacy, jak bąki wieszaia, 
Co rozum i niewinne serca zarażdią, 
Nieskromnemi obrazy ściany zawieszane; 
I gorsze jeszcze żywe niźli malowane. 
Pewnaż to, że te mowy, te xiążki, obrazy, 
Zadney w dziecięciu skabém nie uczynią skazy?  , 
Ze miękki wosk nie przyymie ten rysów szkodliwych? 
Ze skorupa nie chwyci soków zaraźliwych? 

Syn powszechnie na sobie obraz oyca nosi: 
Oyciec w karty gra często; i syn tuza prosi. 
Oyciec lubi przepychy w mieszkaniu, odzieniu; 
Tenże duch w nieodrodném wzmaga się plemieniu. 
Był ieden, co przepyszne pałace budował, 
I Zyzne pola biednym gmachami zaymowat; 
Mnieyszy wprawdzie majątek, lecz znaczny zostawił: 
Nastał, syn i do reszty, go przemarnotrawił. 
=- Jakże? -— Oyciec pałace budował na ziemi: 
A syn i wody zaiął gmachy szalonemi, 
A potem po pokoiach proznych wiatry gonił, 
Kiedy, czemby mógł przeżyć, dawno iuż przetrwonił. 
Nic tak syna nie psuie iak przykład domowy; 
Co nie tak do dobrego, iak złego gotowy. 
Na to wasi bacznieysi bywali przodkowie, 
Zawsze ostróżni w sprawach, przy dzieciach, i mowie. 
Święty to był prog, kędy dziecię się chowało: 


Nic zdróżnego w tém mieyscu nigdy nie powstało. 
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Szanowano ich słabość i lata dziecinne: M 

Same zabawy wolne były im niewinne. > 

Stąd wybor osób z niemi obcuiących miano, 

Stąd płeć różną w osobnem mieszkaniu chowano; 

Bo mniemali, że łaskę czynili nie małą, 

Gdy niewinność swym dziatkom zachowali całą. 

Lecz my o mig niedbamy: jesli syn rozumie 

Po francuzku, a nadto i rysować umie; 

To iuz n nas naylepsze teraz wychowanie, 

Choć dusza, droższa cząstka, Bóg wie w iakim stanie. 
Bo, pytam, iaką dzieciom pobożność wpaiacie ? 

Gdy drudzy na ią nawet i względu nie macie. 

Nie wie Jaś, kto go stworzył, i krąg nad nim świata: 

Pacierzem i Świętymi swawolnie pomiata, 

Smieie się, o przewrótność! z przeważney Ofiary, 

Istotną ma powinność, za gusła i mary. 

Stąd oboiętność z laty rośnie względem Boga, 

Stąd niepamięć na wszelkie powinności sroga: 

Stąd ciężką, za śmiech czysty, ma sumnienia zmazę, 

'Tę wam obcy nasłali mędrkowie zarazę. A 

'Taż korzyść, że po rozum do nich dzieci słali? 

Ze obcym mistrzom więcey, niż swoim ufali? 

Bo czyliż oni uczą, iak Twórcę poznawać, 

Winny mu hołd rozumu i serca oddawać ? 

Dotrzymać wiary stale, a bliźniego wspierać, 

Niżli podle wykroczyć, chwałebniey umierać? 

W paiaiąż im do pracy chęć i do dzieł wielkich? 
Ucząli ich trwać w dobrem przy trudnościach wszelkich ? 
Takieby twóy Jaś iednak miał brać wychowanie; 

Aby dobrze Oyczyźnie służył w każdym stanie. 
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Lecz teraz zna Cyrusa zna i Kaloandra; 
A nie zna, wstyd! Monarchy swego ALEXANDRA. 
I mniemasz Ze dla niego i ziomków gotowy 
Zdrowie ponieść, i własney nie żałować głowy?... 
I nie dziw; bo któż w serce wolne od zepsucia 
Prędzey zaszczepić może tak piękne uczucia? 
Pewniey ten, co na łonie oyczyzny zrodzony, 
Szacunkiem i miłością iey tchnie napełniony. 
Bo wątpię aby każdy twóy kray tak miłował, 
Co dla zysku z dalekich stron tu przywędrował. 
Lub żeby twą iak własną w Paryżu kokana 
Qyczyznę, i twóy narod równie szacowano. 
Powierzay iednak syna na te ręce śmiało, 
Choćby to i naywięcey kosztować cię miało; 
A będziesz miał pociechę: ba widzieć możecie, 
Ile iuż takich pociech snuie się po świecie. 
To wasze wychowanie: stąd bierzecie chlube, 
Skąd sobie gotujecie i potomkom zgubę. 
— Lecz zawsześ iest swarliwy! też wady naszemu 
Przypisulesz niebacznie wiekowi całemu ? 
Wszyscyż tak synów swoich, iak mówisz, chowaią? 
I głównych powinności na oku nie maią? 
Nie widzisz, iak i teraz przodków idąc ślady, 
Daią z męztwa i cnoty potomkom przykłady ? 
--Nie przeczę temu: owszem chętnie to wyznaję, 
Ze się i u nas znaydą dobre obyczaie: 
Ze się znaydą prawdziwi synowie oyczyzny; 
Świadczą to ich zasługi i chwalebne blizny. 
A kiedy świat w upadku Monarcha ratował, 

"^ Sądzę, Ze pomocników godnych też znaydował. 
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Lecz wzaiemnie się pytam: niechay szczerze wyzna, 
NiktZe się do wspomnionych wad u nas nie przyzna ? 
ZaliZ ia na wiatr strzelam, i walczę z chimery ? 
Lecz ieżeli Modnicki, choć raz, będzie szczery, 
Powie, że mu sumnienie inaczey powiada: 

I wytknie nie iednego krom siebie sąsiada. 

Ale te, mówisz, rzadkie iednak u nas wady. 

Liecz niebezpieczne, złe są chóć rzadkie przykłady : 
Zadna się tak zaraza prędko nie rozchodzi, 

Iako ta, co niewinnym obyczaiom szkodzi. 

Wieszczek zaś, pieniem, ni ptak, przyszło- złe odwraca; 
Bo próżno puklerz bierze, kto iuż ranę maca. 
--Krzycz, nie krzycz, nikt iednakże na cię nie uważa. 
Kto nie słuchany woła, na śmiech się naraża. 
--Wolno się śmiać: atoli zda mi się nie błądzi, 

Co lecącego wprzepaśó- głośno ostrzedz sądzi. 

— Wolay sobie, kiedy chcesz, ażbyś się zadyszał, 

la idę, bo zdami się, żem cię nadto słyszał. 

--ldi: bo i iam się trochę wolaiac zmordował: 


Trzeba też bym me piersi na dalszy czas chował. 


v; dogi oll 
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Rozprawa O SAMORÓYSTWIE napisana przez Ka- 
moLA UVaNkowicza Ucznia Filozofii w Arade: 


mii połockiey. 


Dyi niektórzy mnieyszey nauki i powagi 
w starożytności Poganie, co samobóystwo 
w pewnych WA BK ach za znak odwa- 
żnego serca i wspaniałego umysłu poczyty: 
wali. Na tych zaś. czele iak w junych 4da- 
niach swoich okrucieństwem tchnaca, tak 
też i w tey mierze nazbyt surowa Stoików 
zaliczała się sekta. Pokazuie się to, iuż ze 
śmierci Katona utyceńskiego, i iego siestrzen- 
ca Marka Juniiusza Brutusa, który śladami 
swolego wuia nader gorliwego stoickiey na- 
uki wykonawcy postępuiąc, życie sobie okru- 
tnie wydarł; iuż też z dzieła D. A. Seneki 
o Opatrzności, w któróm ten sławny z jn- 
nych miar Filozof, lecz niekiedy ślepo do 
nauki Zenona przywiąząny, tak mówiącego 
Boga do ludzi wprowadza: „» Nadewszystko 
zastrzegłem, aby kto was niechętnych w ży- 
ciu nie utr zymywał. VVolne iest wyyście. le- 
żeli walczyć nie chcecie można uciec. A prze- 
lo ze wszystkich rzeczy potrzebnych , któ- 
rych wam udzielić chciałem, nic łacnieysze- 
go dla was nad śmierć nie uczyniłem..... 
Zważcie tylko, a obaczycie, iak krótka do 
wolności i łacna prowadzi droga ** (1). Da- 


(1) Ante omnia cavi, nequis vos teneret invitos. Patet 
exitus. Si pugnare non vultis, licet fugere. Ideoque 
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ley innych tym podobnych używszy wyra- 
zów, wreszcie i mowę Boga i swoie dzie- 
Jo na następujących kończy: „Czego się 
wstydzicie? przecz sie tego lekacie dlugo, 
co sie tak predko dzieie?** Pózniey z upad- 
kiem pogańskich błędów, upadła stoicka 
sekta; a zatem też z całey Europy wywo- 
łane zostało owo obłąkanego rozumu zdanie, 
które pozwalało lub pochwalało samobóy- 
stwo. Wszystkie iuż odtąd rozumy na te 
jasną zgodziły się prawdę, że na własne 
życie zabóyczą uzbraiać rękę, iestlo nay- 
okropnieyszey dopuszczać sie zbrodni, iest- 
to gwałcić i z gruntu wywracać przyrodzo- 
ne prawo, które cay na własną osobę o- 
krucieństwo nagania i potępia. 

Pomimo to iednak niektórzy ośmnaste- 
go wieku pisarze, wskrzeszaiac wszystkie sta- 
rożytnych Filozofów w niepamięci zagrzeba- 
ne błędy, i ten także o samobóystwie od- 
nowić i wziętość onemu pismem, a niekiedy 
i przykładem (2) nawet zjednać usiłowali 
lakoż lacno tego przy tak- okropnem i do 
rozpaczy ostateczney wiodącem  obyczaiów 


ex omnibus rebus, quas esse vobis necessarias vo- 
lui, nil feci facilius, quam mori.... Attendite modo 
et videbitis, quam brevis ad libertatem, et quam 
expedita ducat via.... Ecquid erubescitis? quod tam 
cito fit, timetis diu? 

(2) Jan Jakób Rousseau, iako między innemi w dziele 
Le Spectateur François w Tom. I. na stron. 152 
czytamy, sam sobie śmierć zadał. 


— 174 — 


zepsuciu dokazać potrafili. Wielu się takich 
znalazło, którzy nietylko ich zdanie. rychło 
przyięli; ale nawet przez własne ie zabóy- 
stwó potwierdzili. Naprzód Angliia tey Foz- 
paczliwey srogości poczęła wydawać przy- 
kłady, toż za nią poszła Francya, daley in- 
ne kraie, nakoniec i nasze slrony. lużiu 
nas o podobnych morderstwach słyszeć nie 
jest rzadką nowiną. la nie zabieraiąc tonu 
nauczycielskiego, iako cale z moim niezgo- 
dnego wiekiem, to tylko, co mi sie słyszeć 
lub czytać zdarzyło, dla obrzydzenia tako- 
wego morderstwa po krótce wyłożę. Nikt 
zapewne nie wątpi, iż zbrodnia, która nie- 
tylko wszelką sprawiedliwość winną Bogu, 
i towarzyslwu, lecz i wrodzoną miłosć ku 
sobie samemu gwałci i znosi, w obliczu nie- 
ba i ziemi nienawistną i obrzydliwą bydź 
powinna; inż zaś taką iest samobóystwo. I 
to ia ukazać przedsiębiorę. 

Człowiek sam sobie bytu nadadź nie 
może; bo nie może pierwey działać, niżeli 
mieć bytność. Nie mogą, mu też inne stwo- 
rzenia bytu udzielić, gdyż do tego mocy 
nieskończoney potrzeba, a na tey istotnie 
im braknie. ldzie zatém, iż byt człowieka 
samemu tylko Bogu, w potędze swey nie- 
ograniczonemu, ma bydź przypisany. luż zaś, 
jeżeli Bóg sam ieden tylko iest sprawcą by- 
inosti człowieka: tedy też sam ieden tylko 
ma nad nim naywyższą i zupełną władzę, 
sam ieden tylko i o czasie i o sposobie by- 
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tności iego stanowić może. Skąd wypływa, 
iż człowiek skracáiacy dni swoiego na tym 
świecie bytu,  staie się winnym okropuey 
niesprawiedliwości „względem Boga; bo zu- 
chwale mu wydziera, a sobie przyznaie 
własność, która do niego bardziey niż słu- 
ga do pana, niż dzieło do rzemieślnika na- 
leży. 

Rozum zdrowy potępia, i serce ludzkość 
iakożkolwiek miłuiące, brzydzi się tymi, co 
bez żadncy słuszności zuchwale cudze naie- 
` chawszy dobra, przyw!aszczaią ie sobie, 1 
okrutnie pustoszą; a iakiegoż ten zuchwalec 
obrzydzenia nie iest godzien, który na wła- 
sność samego Twórcy, iaką iest życie ludz- 
kie, napada, i onę w sobie samym mor- 
derskim obyczaiem niszczy? Nie przyszedł 
ieszcze nikt u mas do takiego zaślepienia, 
aby śmiał jawnie przynaymniey twierdzić, 
że wolno drugich bez powagi urzędu samo- 
wolnie o śmierć przyprawiać; owszem ieże- 
li kiedy, to w teraznieyszych czasach prze- 
crwko niesłusznym przywłaścicielom władzy 
nad życiem ludzkićm, naywięcey pism wy- 
chodzących na świat oglądamy. 1 dla cze- 
goż to proszę? Ponieważ samo rozumu świa- 
tło iaśnie każdemu ukazuie,. że oprócz Bo- 
ga i urzędów Boskie na ziemi zastepuiacych 
mieysce, nikt do życia drugich prawa żadne- 
go rościć nie może. A tego co iest za przy- 
czyna? Ta zaiste, a nie inna, iż iako sam 
ieden Bóg dał życie ludziom, tak też on 
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tylko, albo przez się, albo przez zastępców 
swoich, odjać ie może. luż zas, ieżeli dla 
tego zabóystwo iest niegodziwe, 1 wszelkim 
prawom, tak Boskim iako i ludzkim prze- 
ciwne; izałż taż- sama przyczyna i samo- 
bóystwu nie służy? izaliż życie nasze ró. 
wnie, iak i drugich nie iest istotnym Nay- 
wyższego darem? izalz więcey wpływu do 
nadania go sobie, iak drugim mieć mogliś-. 
my? izaliż Bóg nam w ększcy na zgubę 
własnego, niż cudzego władzy udzielił, Prór 
żnaż ma bydź clięć owa ocalenia życia v ła- 
snego, którą Bóg do serca kazdego wlał 
człowieka? Możeż on wielkiey ku 1 wórcy 
swemu niewdzięczności uniknąć, dar ten za 
nieznośny poczytuiąc sobie, który mu po- 
mimo tylu innych iest udzielony dla tego, 
aby go dobrze używaiąc, przez króciuchną 
pracą na wieczną zarobił nagrodę? 
Bynaymniey zaś to iego wymówić nie 
może, że inaczeyby musiał trudy, utrapie- 
nia, lub nieszczęścia w tym żywocie pono- 
sić; gdyż Bóg ludzi nie tworzy przypadkiem 
i bez przewidzenia; lecz z zamiarem mą- 
drym i przeznaczeniem, aby przez cierpli- 
we bied ponoszenie, które na nich w tym 
żywocie dopuszcza, na wieczność blogosda- 
wioną zasługiwali. Skąd, izaliż może czło- 
wiek bez buntowniczego pogwałcenia win- 
ney Twórcy swemu uległości, przez odję- 
cie sobie życia skracać lakowe nędze, by 
też one nayokrapnieysze były? Zolnierz, bez 
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ciężkiey winy ubliżonego wodzowi posłuszeń- 
stwa, dla żadney przyczyny rzucić nie może 
stanowiska odeń naznaczonego sobie; a czło- 
wiek bez pozwolenia Twórcy swoiego opu- 
szczaiący stanowisko żywota, miałby bydź 
wolnym od zbrodni okropnego rokoszu? 

I tę prawdę na sercu każdego czlowie- 
ka głęboko wyrytą, a przez rozum wszyst- 
kim ludziom objawioną, wszyscy sławnieysi 
Filozofowie pogańscy, okrom Stoików, iaśnie 
poznawali: z tych Pytagoras używaiąc wy- 
żey odemnie przytoczonego o żołnierzu po- 
dobieństwa, miał we zwyczaiu mawiać: ,, Że 
bez rozkazu wodza, to iest Boga, ze stra- 
ży i słanowiska żywota ustępować nie 
należy * (5). Temiż samemi wyrazy Sokra- 
tes i Plato przekonanie swoie o tey oczywi- 
stey prawdzie ukazali. Cycero zaś w swćm 
dziele Sen Scypiiona, tak mówiącego Pawła 
Konsula' do syna swego Scypiiona ` wprówa- 
dza: „Chyba Bóg ciebie, którego iest. to 
wszystko przybytkiem,. co tylko oglądasz, 
z pod tey ciała straży uwolni, tu dla cie- 
bie wstęp wolny bydź nie może.... Dla 
czego i ty Publiuszu, i wszyscy poczciwi 
slrzedz macie duszy swoiey w więzieniu cia-. 
ła zostaiącey, i bez woli tego, od którego 
wam iest dana, z żywota doczesnego nie 


(5) Imjussu Imperatoris, id est DEI, de prasidio et sta- 
tione vitæ non esse discedendum.  Stanlejus in Py- 
thagora vita Pag. 3. Sect. 1. Cap. 2. 
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ustępować ; abyscie się daru ludziom udzie- 
lonego odbiegać nie zdawali ** (4). leżeli lu- 
dzie w ciemnościach bałwochwalstwa pogra- 
żeni, tak iaśnie tę prawdę widzieli, że sam 
tylko Twórca iest władcą życia naszego; iak- 
że my chrześciianie przy świetle i rozumu 
i religii poznawać oney, i ku zbrodni iey 
przeciwney nienawiścią się unosić nie mamy ? 
zwłaszcza, że samobóystwo wyrządzaiąc cięż- 
ko krzywdę Bogu, wyrządza też niesprawie- 
dliwość wielką społeczności. 

Każdy z ludzi tak wielce się zawinił 
społeczności, iż nie tylko dostatecznie za iey 
dobrodzieystwa odwdzięczyć, ale nawet i 
myślą ich ogarnąć nie zdoła. Wszelkie na- 
sze usługi, iakieśmy iey czynili, nie są zdol- 
ne nagrodzić za tę pieczołowitość, którą o- 
na około nas niemówlat lub dzieci niedoro- 
słych miała. Ona nas broniła, ona nad na- 
szćm życiem i losem. w tey porze czuwa- 
da, „gdyśmy. jeszcze dla niey zaduey przy- 
sługi uczynić nie mogli; owszem gdy ieszcze 
niewiadomo było, czy kiedykolwiek okaza- 
nia iey wdzięczności naszey sposobność be- 
dziemy mieli. Dług ten, któryśmy u niey 


(4) Nisi enim Dens is, cujus hoc templum est omne, 
quod conspicis, istis te corporis custodiis liberave- 
rit, huc tibi aditus patere non potest..... Quare 
et tibi, Publi, et piis omnibus retinendus est ani- 
mus in custodia, corporis; nec injussu ejus, a quo 
ille est vobis datus, ex hominum vita migrandum 
est, ne munus humanum assignatum a Deo defugis- 
se videamini. 
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zaciągnęli, nie może bydź wypłacony, iedno 
w ciągu całego życia naszego. Skąd gdyby 
się klo, przez niezwyczayne samym zwie- 
rzętom dzikim morderstwo, na własny ży- 
wot powstaiąc, pozbawił siebie sposobności 
dopełnienia tych obowiązków , iakie wzglę- 
dem społeczności zaciągnął ; tedyby iey cięż- 
ką wyrządził krzywdę, i zgwałciłby tę skry- 
tą umowę, która między nim i społeczno- 
ścią zachodzi, a która iak nayściśley ma 
bydź dochowaną. Społeczność bowiem nie 
może wedle swey woli ani »rzyymować, ani 
odrzucać tych członków, które ią składaią; 
lecz według prawa przyrodzonego wszyste 
kich na świat się rodzących ma bydź po- 
wszechną matke: o wszystkich ocaleniu, na- 
wel nim się urodzą, powinna mieć pilne 
staranie: ani iednego nawet obywatela bez 
winy iego, nie ma władzy życia towarzy- 
skiego pozbawiać; i gdyby śmiała to uczy- 
nić, okazałaby się niesprawiedliwą. I teto 
są warunki umowy skrytey ze strony spo- 
łeczności: z których to następuie, że na- 
wzaiem od woli żadnego nie zawisło czło- 
wieka zostawać w społeczności, lub ią o- 
puścić; i że się wielkiey ten niesprawiedli- 
wości dopuszcza, kto iey nie chce daley 
oddawać tych usług, do których ona nay- 
słusznieysze ma prawo. 

Ubolewamy częstokroć nad szkodami, 
jakie woyna w społeczności sprawuie; ale 
ta pospolicie, kiedy rzetelney nie może, te- 

M. Poł. Tom II. N. VII. 1818. 15 
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dy przynaymniey pozorną chce ukazać za 
sobą słuszność: wzruszamy się na samo 
wspomnienie straszliwego spustoszenia, iakie 
w narodach głód lub zaraza niekiedy czyni; 
ale te nędze ludzkie dla znoszących ie cier- 
pliwie nagrody wieczney przyczyną bywaią, 
a drugich do cnót w społeczności potrze- 
bnych, do pracy, ostróżności, i poprawy złych 
obyczaiów , za które Bóg podobne kary. na 
ludzi zsyła, pobudzać i napędzać zwykły: 
do tego wszystkie pomienione nieszczęścia , 
lubo społeczno: £ wielu członków pożytecz- 
nych pozbawiaia , tém są iednak dla niey 
znośnieysze, i mniey ią krzywdzą; im bar- 
dziey ze strony tych, co ie ponoszą nie- 
dobrowolne bywaią. luż zaś samobóystwo 
wydzieraiąc członki społeczności, iakiey wy- 
mówki użyć, iakim się pozorem słuszności 
pokryć, čo za- korzyść po śmierci dla sa- 
mobóyców przynieść, co za uczucie w dru- 
gich, okrom obrzydzenia, wzniecić potrafi? 
czyż się niedobrowolnością, lub inną iaką 
przyczyną zasłonić może? Wiem ia w praw- 
dzie, iż niekiedy z pomieszania rozumu zgo- 
ła niedobrowolnego pochodzić może; ale iza- 
liż przeciwne temu przykłady nie są daleko 
częstsze ? izaliż przyg otowania uczynione i 
pisma zostawione, zimney krwi, rozpaczy 
srogiey, wczesnego rozmysłu niezbitemi do- 
wodami pospolicie nie są? A przeto cóż 
takich szaleńców przed społecznością obro- 
nić zdoła? czém się krzywda iey wyrządzo- 
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na wymówić może? Azaliz tém, że do iey 
usług są niezdatnymi, a zamiast pożytku, 
ciężarem dla niey bydiby musieli? Ale to 
wybieg próżny 1 nierozumny; poniewaz ka- 
żdy człowiek, póki tylko w życiu zostaie, 
póty dla społeczności pożyteczny bydź mo- 
że, a sama tylko złość iego albo opiesza- 
łość do tego mu przeszkodzić iest zdolna. 
Daymy bowiem, 2e kto w ostatniey nie- 
szczęścia pogrążony iest toni, że go zewsząd 
uciski trapią, że iuż w reszcie na łóżku 
śmiertelnćm złożonego naycięższe boleści dre- 
czą; à czemużby on i w tym razie mową 
lub przykładem swoim przytomnych do cier- 
pliwości pobudzać nie mógł? A to izaliz 
małą dla społeczności byłoby przysługą ? 
izaliż ona przy takiey szczęścia ludzkiego 
niestałości, mało potrzebuie przykładów grun- 
towney i na samych cnotach opartey w nie- 
szczęsciach stałości umysłu i cierpliwości? 
alboż takie przykłady małe wrażenie dru- 
gim czynić, 1 mało ich do cnoty pobudzać 
mogą ? 

W reszcie gdyby kto był tak niepo- 
czciwym, i do takich zbrodni przyszedł, co 
się nierzadko iednak samobóycom zdarza, 
iżby się godnym stał ukarania śmiercią; te- 
dyby same tylko urzędy społeczności, po- 
dług ,władzy od Boga sobie powierzoney, 
mogły go osądzić, i na śmierć potępić; a 
on bez niegodziwego przywłaszczenia sobie 
praw społeczności, od Twórcy iey nada- 
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nych, sędzią własnym i wykonawcą własne- 
go wyroku, żadnąby miarą bydź me mógł. 
Inaczey sadzicby należało, iż zbrodnie same 
tę władzę, czyli przywiley niepoczciwym lu- 
dziom nadadź są zdolne, którego żadne cno- 
ty, by też naywiększe, udzielić nie mogą. 
Wielu zaiste późnieyszych A utorów pra- 
cowało nad tém, aby wy należć śrzodki dziel- 
ne do pomnożenia na świecie ludności; ale 
gdyby ci, zamiast tego, rozumy swoie obró- 
cili na wytępienie, albo przynaymniey umniocy- 
szenie tey okrulney i zarazliwey samobóy- 
stwa choroby, mietylkoby nam próżnych, a 
częstokroć 1 gorszących pism nie zostawili; 
aleby nad to i społeczności całey i samym 
samobóycom wielką uczynili przysługę; bo- 
by ich od pogwałcenia wrodzoney ku sobie 
samym miłości tym’ sposobem odwiedli. 
lako się żywot nasz na dwoie dzieli , 
na doczesny i wieczny; tak też dobra we- 
dług różnicy tego dwoiakiego życia są dwo- 
iakie, iedne doczesne, a drugie wieczne. 
Dobra doczesne zależą naprzód na życiu i 
uczciwych przy nićm pociechach; toż na 
sławie za cnotami prawemi idącey: dobra 
wieczne iak żadnym rozumem objęte, tak 
też żadnóm piórem opisane bydź nie mogą. 
Miłość porządna ku sobie, lubo kryiomie, 
iednak naydzielniey każdego pobudza czło- 
wieka, aby się i o wieczne ze wszelką usil- 
nością starał, i doczesnych, ‘chyba dla otrzy- 
mania wiecznych, sam siebie nie pozbawiał. 
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A z tego, co się powiedziało, łacno się do- 
wieśdź może, iż samobóycy w brew przeciw- 
ko wrodzoney ku sobie samym miłości wy- 
kraczaią; gdyż wydzieraiąc sobie życie, wy- 
dzieraią to dobro, o które naybardziey ze 
wszystkich dóbr osobistych na tym świecie 
dbaćby powinni byli: wydzieraią sobie po- 
ciechy , którychby w życiu dalszćm bez na- 
ruszenia uczciwości rzeczą samą zażywali : 
wydzieraią sobie i nadzieię nawet nżywania 
wszelkich dóbr ziesnskich, któr aby sama zdol- 
ną częstokroć była wszelkie przykrości ich 
życia osłodzić. A to izaliż nie iest nay- 
większćm przeciwko sobie okrucieństwem? 
Lwy rozjuszone siebie nie zabiialą, okrutne 
tygrysy siebie nie szarpią, naysroższe węże 
iadem się własnym nie gubią; a ludzieby 
sobie samym własnemiż rękoma śmierć gwał- 
towną zadaiacy, od winy naywiększego okru- 
cieństwa wolnymi bydź mieli? 

A ta ich srogość nie tylko na samo 
życić, ale i na sławę po śmierci rozciąga 
się. (Cóż bowiem innego przyczyną im de 
samobóystwa bywa, iedno albo „chęć uni- 
knienia tych goryczy i nieszczęść świato- 

wych, któreby w dalszém życiu ponosić 
mieli; albo rozpacz i zgryzoty sumnienia ze 
zbrodni pochodzące, które do tey ślepoty 
ich w reszcie przywodzą, iż chcieliby sobie 
wmówić, że łacniey im te wnętrzne nie- 
spokoyności przez skrócenie życia umorzyć, 
niż przez poprawę iego uleczyć; albo nie- 
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dostatek rozumu i o$wiecenia prawdziwego, 
które im tak dalece wszelką czułość odbie- 
ra, że na głos sameyże natury, zabraniaiacy 
tey srogości, gluchymi się staią. — luz zaś co- 
kolwiek z tego troyga przywodzi do samo- 
bóystwa, możeli ich od niesławy obronić? 
Umysł boiazliwy i nieumieiący przeciwnego 
losu odważnie znosić; życie zbrodniami po- 
kalane, a przez większą ieszcze zbrodnią wy- 
darte; brak zdrowego rozumu z pogwałce- 
niem naturalnego prawa połączony, izaliz 
mogą okropney hańby nie przyniesć? A cóż 
jeżeli się do tego wszystkiego przyda ie- 
szcze, naprzód niedowiarstwo samobóyców 
opacznie sądzące, iż z ciałem i dusza ludz- 
ka umiera, a przeto nic cierpieć po śmier- 
ci nie będzie; toż niesprawiedliwość wielka 
przeciwko Twórcy i społeczności popełnio- 
na; iakąż się sromotą samobóycy w obliczu 
przynaymniey rozsądnych ludzi nie pokryią? 

Ale rzecze kto, iż ta:sama zbrodnia, 
którą my harby przyczyną bydź mienim, 
sławę dla Hannibala, Katona, Brutusa, An- 
toniiusza i tym podobnych samobóyców przy- 
niosła. Wiadomo bowiem, iz ich meztwo i 
wielkoduszność starożytni niektórzy, naybar- 
dziey stoickiey sekty nasladówcy, a za sta- 
rożytnymi Filozofowie też 18go wieku, po- 
chwałami obsypali. Nie przeczę ia zaiste 
. temu, iż znaleźli się tacy, co tam nadzwy- 
czayną odwagę i wspaniałość umysłu upa- 
trywali, gdzieby naywiększą zbrodnią upa- 
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trywać mieli: lecz alboż ich pochwały nie- 
sprawiedliwość przeciwko Bogu i społeczno- 
sci, okrucieństwo przeciwko własnemuż ży- 
ciu w męztwo prawdziwie chwalebne prze- 
istoczyć potrafiły? alboż tam cnota przeby- 
wać może, gdzie się zbrodnie takie znay- 
duią? alboż za występkami, nie zaś za cno- 
tą sława prawdziwa postępować zwykła? 
alboż zalety niektórych obłąkanych rozumów 
więcey sławy , niżeli wnętrzne wszystkich 
ludzi uczucie i powszechne zdanie, potępia- 
jące takową srogość, hańby przynieść jest 
zdolne ? 

Ale ponieważ iak prawdziwego meztwa, 
tak też prawdziwey sławy w takićm zło- 
czyństwie na próżno szukać, pytaymy się 
już u chwalców samobóystwa, kędy przy- 
naymniey choć cien tego dwoyga postrze- 
galią? Meztwem iest mówią pogardzić wła- 
snym żywotem. Tak iest, ale dla dobra 
pospolitego, dla obrony oyczyzny, dla sła- 
wy narodu; i to nie wydzieraiąc go sobie, 
lecz wystawuiąc tylko na niebezpieczeństwa. 
Dla uniknienia zaś w dalszćm życiu niewcza- 
sów, mordercą zostać siebie samego, nie 
jest to męztwo okazywać, lecz się tchorzow- 
stwa dopuszczać ; nie iest to gardzić żywo- 
tem, lecz lękać się złego, które dla trwa- 
łości częstokroć samey nad śmierć niezno- 
śnieysze bywa. 1 to stwierdza Arystoteles 
następuiącemi słowy: ,, Umrzeć, abyśmy sie 
„, uchronili ubóstwa.... albo żebyśmy uszli ia- 
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jp kiego niewczasu, „nie iest mężnego czło- 
„wieka, ale boiaźliwego: gdyż chronić się 
„, pracowitych rzeczy, podłość iest i mięk- 
„kość umysłu: takiey też śmierci żaden sie 
„nie podeymuie, iż poczciwa rzecz iest: ale 
„aby się uchronił złego ** (4), Toż samo 
Marcyalis.w tych krótkich wyrazach opisał: 
Łacno wzgardzić żywotem w nieszczęśliwey doli: 

Mężnym iest, kto nieszczęście, niż śmierć obrać woli (5). 
luż zaś, iezeli takie iest o męztwie 
zdanie pogańskich mędrców, cóż trzymać na- 
leży o pomienionych wyżey samobóycach? 
izaliż im słusznie bohaterów imie i sława 
„przyznać się może? lezeli zaiste oni dla do- 
bra oyczyzny z rąk nieprzyiacielskich śmierć 
ponieśli, chętnie pozwalamy, niech słyną 
chlubnem bohaterów nazwiskiem; lecz icżeli 
sami sobie odeymuiąc życie, oyczyznie przez 
to nietylko żadnego pożytku nie przynieśli; 
ale nad to wielką ranę zadali, pozbawia- 
iąc ią usług, których w owych czasach i 
naybardziey potrzebowała, i naysłuszniey się 
od nich, iako od synów swoich domagać 
mogła; ieżeli przez samobóystwo, śmierci 
dla siebie nieznośnieyszey z rąk nieprzyia- 
cielskich, niżeli z własnych, uniknąć chcie- 


pLu minns VOUES 
(4) W xiędze III. Etyki w rozdziale 7. przekładania Se- 
bastyana Petrycego. 
(5) Rebus in adversis facile est contemnere vitam: 


Fortiter Ule facit, qui miser esse potest. Libr. XI. 
Epigr. 57. 
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li; ieżeli poddadź się nieprzyiaciolom lub 
przeciwnikom, i stać się ich dumy zwycięz- 
kiey igrzyskiem, rzeczą dla nich trudniey- 
szą zdawało się, niż życie utracić; ieżeli to 
nakoniec, co było lżeyszćm , obrali, aby 
się ustrzedz mogli cięższey dla siebie nie- 
doli; izaliż bardziey tchorzowstwa przywary, 
niż męztwa zalety, na siebie nie ściągnęli ? 
luz zaś w rzeczy samey, krytyczném czyta- 
iąc okiem starożytną historyą, te ostatnie, 
a nie inne przyczyny samobóystwa Hanni- 
bala, Katona, Brutusa i innych im podo- 
bnych, łacno postrzegamy. 

Lecz mnieysza o męztwo, mnieysza o 
sławę z niego wyplywaiaca, uwazmy iuż, 
czego samobóycy w przyszłym żywocie o- 
czekiwać maią. Rozum sam iaśnie pokazu- 
ie, i religiia wyraznie uczy, że z natury 
naszey żadnego prawa do szczęścia wieczne- 
go po śmierci nie mamy, i że ono szcze- 
rym iest darem Boskim, przeznaczonym dla 
tych iedynie, co wiernie dopełniaiąc woli 
Naywyzszego na ziemi, stali się godnymi ta- 
kowego daru. A ieżeli tak iest, iakoż się 
ci, którzy się straszliwego przeciwko Bogu 
dopuścili rokoszu, tey od niego łaski spo- 
dziewać mogą? Przypadaż na sprawiedliwość 
Boską, tey samey nagrody buntownym pod- 
danym, co i wiernym sługom udzielać? 
owszem, izaliż taż sama sprawiedliwość Bo- 
ska nie wyciąga, aby ci, którzy się przeciw- 
ko Twórcy, przeciwko społeczności i mi- 
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łości wrodzoney ku sobie srodze przewinili, 
którzy zbroczywszy we krwi własney okru- 
tne swe ręce, przed obliczem Boskićm uka- 
zywać sie śmieią, ciężkiemi i wiecznemi 
mękami byli karani? 


ET? ON LN? EO LEE BE ui 
Lisr pewnego Ateusza pisany do Teofilantropa 


czyłi miłośnika Boga i ludzkości, wyięty z dzień- 
nika Annales Philosophiques morales et litteraires. 


Kochany ziomku i przyiacielu! 


Ne mogę ci dostatecznie wyrazić moiego 
podziwienia i gniewu, iaki: w świątyni wdzię- 
czności (1) uczułem z powodu twoiey homi- 
li. Ledwie moim uszom mogłem uwierzyć, 
słuchaiąc iakeś powstawał na tych, których 
Aleuszami nazywasz; gdyś ich wystawił ni- 
to ludzi bezbożnych, szkodliwych w kazdém 
towarzystwie, słowem takich, których zda- 
nia tłumią wszelką moralność. Alboż się 
godzi tak nas czernić przed obliczem uczo- 
nego świata, i takie rzucać klątwy na wła- 
snych współbraci? lestże to zachwalona mi- 
łość ludzkości, a nie raczey fanatyzm, któ- 
ry w drugich ganicie? 


(1) Towarzystwo 'Teofilantropiczne w Paryżu to miey- 
sce, gdzie się zbierało na nabożeństwo, nazywało Swia- 
tynią wdzięczności ( Temple de la Reconnoissance). 
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Nie taką zaiste wdzięczność miała nam 
okazać Teofilantropiia za nasze usługi, za 
one pochwały, któremi do zbyłku może ią 
wynosim, za troskliwość w jey rozkrzewie- 
niu, za gorliwość, z iaką za nią obstaiem 
przeciw zarzutom fanatyków; przekonani be- 


| dac, że na tém nic nie tracim, ieśli się o- 
na naydaley rozszerzy; pewni będąc, że ona 


ludzi prowadzi do nas tém pewnieyszą dro- 


"ga, im bardziey ta iest ukryta. 


Lecz za co nazywać nas bezbażnymi? 
czy przelo, że my nie mamy kościołów? 
Ależ sami znacie, że o kościoły nam nie 
trudno, gdyześmy ie mieli. Sam ieden ko- 
ścioł rozumu (2) czy.nie więcey coś znaczy, 
aniżeli wasza świątynia wdzięczności? i czy 
nie lepsza była myśl nasza postawić na oł- 
tarzu rozum, a rozum żyiący; aniżeli posta- 
wić Jeniiusz trupowi podobny? Będziemy 
mieli i my kościoły, ieśli się podoba; z tą 
jednak różnicą, że kościoły rozumu zawsze 
będą lepsze, aniżeli wasze. 

leszcze raz pytam się, czemu zowiecie 
nas bezbożnymi? czy dla tego, że u nas 
niema służby Bożey i religiynych ob:zad- 
ków? Ale wiedz, że i te łacno nam wymy- 
śleć, że skoro zechcemy, wszystko będzie 
natychmiast. Jeśli się o muzyków do na- 


(2 Wiadoma iest historya, iako niedowiarkowie czasu 
rewolucyi francuzkiey osobę Żyiącą na ołtarzu wy- 
stawili. 


== 108 — 


szey kaplicy postaramy, tak dobrze zagraia , 
iako i u was, i tak się ludzie modlić będą, 
jako i u wag. Nie, móy kochany przyiacie- 
lu, to nie są żarty: obaczyłbys, coby nasta- 
piło; gdybym ia wstąpił na kazalnicę, i 
moie też wypalił komiliią. Czy sądzisz, że 
ia nie mogę na mię przyiąć poważney po- 
stawy? i na parę godzin wstrzymać się od 
śmiechu? czy nie mogę udadź gorliwość, i 
z pełnego gardła dobie czynić odezwy do 
niebios? Wszystko to mogę, a ieśli tego 
mało, możemy też bcd. ołtarz nayw yz- 
szey Istności tak, iako i wy, i kadzić koło 
niego sianem albo iadłowcem: możemy za- 
prowadzić u nas muzykę, i naśladuiąc was 
śpiewać hymny na cześć bóstwa harmonii, 
A PRACE u was śpiewają zawsze slepi (5), 
i my też ślepych nazbiera zdołamy, którzy 
tak będą wrzeszczeć, iak żeby wszyscy by- 
li głusi. 

Mówicie, że mieć służbę Bożą, ^a nie 
wyznawać Boga, iest sprzeczność. Nie więk- 
sza sprzeczność, iako mieć służbę Bożą, i 
wyznaiąc Boga, z. niego szydzić; gardzić ta- 
iemnicami wiary i mówić, że my wierzym 
w Boga i nieśmiertelność duszy; a tym cza- 
sem służbę Bożą co moment odmieniaé, i 
tak ią odbywać, iak się odbywa szkolna 
parada lub posiedzenie prózniaków, którzy 


(3) Instytut ślepych dzieci pospolicie składa orchestre 
towarzystwa Teofilantropicznego w Paryżu. 


nr = 


mówią, że tego dnia lepiey iśdź do kościa- 
ła, aniżeli na teatr; lepiey trzymać du- 
chowną xiążkę, aniżeli romans; lepiey śpie- 
wać w kościele, niżeli próznowac w sali. 
OQwo to wszystko czynią przewielebni mi- 
łośnicy Boga i ludzkości, a iednak mówią, 
że ich studia iin iest święta i rozumna, 
a nasza śmieszna sprzeczna. 

A gdy wiókdzieje; że u nas moralno- , 
ści: niemasz, mogę was upewnić, że tego 
tak trudno dowieśdź, iak trudno przekonać 
nas, że wy ią macie. Alboż my nie rozró- 
żniamy fizycznego porządku od moralnego? 
Alboż my nie mówim, że miłować esa 
go potrzeba, ieśli nam dobrze czyni? Alboż 
nie sprzyiamy oyczyznie? nie płacim podat- 
ków? nie domagamy się przysięgi? i nie 
chowamy iey sami, ieśli nam iest pożyte- 
czna? Czy się w tém z wami nie zgadzamy, 
ze wszy stko to iest cnotą, co może utrzy- 
mac bytnosc czlowicka, i iego wydosko- 
nalic? że to utrzymanie bytności iest do- 
skonałością, że doskonałość iest w równo- 
wadze z namiętnością, że równowaga mamię- 
tności iest w równowadze humorów, że mię- 
dzy nami mówiąc, przyiśdź do doskonało= 
$c, znaczy pieknie sie w kompanii zacho- 

wać. 

Nazywacie nas ludźmi bez wiary; a to 
iedyna potwarz: bo ten nie iest bez wiary, 
który wierzy w przedwieczność materyi, w 
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nieśmiertelność wielkiey Istności, w zmar- 
twychwstanie ciał: bo my mocno wierzymy 
iż tu nic nie ginie, nic nie umiera, coby 
z czasem nie ożyło: wierzymy, że złoczyn- 
ce w sercu swćm noszą piekło, a dobrzy 
niebo za cnoty. Mamy więc naszę naukę, 
naszę wiarę, nasze credo. Ale wy, którzy 
się tak bardzo chełpicie z waszą wiarą, wy- 
znaycie szczerze, czy iesteście prawowierny- 
mi? czy koniecznie wam potrzeba wierzyć, 
gdy mówicie, wierzym w Boga i nieśmier- 
telność duszy? leśli się was pytamy, co iest 
Bóg? odpowiadacie, nie wiem. * Co iest du- 
sza? nie wiem. Czy są wieczne kary dla 
złych? nie wiem. A iednak całą gębą twier- 
dzicie: my wszystko wiemy, i wszystko co 
wierzym, dobrze wierzym. lesliz macie wia- 
rę, macie pewnie i fundament, na którym 
wasza wiara zbudowana; macie pobudki, dla 
których tak, a nie inaczey wierzycie. Cze- 
muż więc wierzycie? WWaszemu rozumowi 
wierzycie? i my naszemu wierzymy. Wa- 
szemu sumnieniu? i my naszemu. Niechay- 
że więc kto zgadnie, czyy tu rozum, czyie 
sumnienie lepsze. 

Lecz mówicie: my przywróciliśmy re- 
ligiią naturalną. Nieskończenie VWWMPanom 
za to iestem obowiązany, gdyż religiia na- 
turalna iest także moią: mieć bowiem reli- 
gia naturalną, znaczy bydź uczciwym czło- 
wiekiem; a prawdę mówiąc, znaczy żyć 
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według swey woli. lezeliz ta religiia iest 
naturalną, iakże więc mogliście ią przywró- 
cić? Wszak każdy prostak tak powinien ią 
zgłębić, iak i Professor akademiczny. 

Z tego wszystkiego wynika, że my się 
łacno pogodzić możem: że nauka i wiara 
Ateuszów. prawie ta sama, co i miłośników 
Boga i ludzkości: że różnica iest tylko w u- 
daniu i wyobrażeniu rzeczy. Spólny mamy 
fundament wiary, spólne pobudki do wie- 
rzenia, spólne pomocy. Fundament iest ro- 
zum, pobudka do wierzenia rozum, moral- 
ność rozum, objawienie rozum. Wy nie- 
chcecie robić sekt, i my nie chcemy. Wy 
odrzucacie zabobony, a my tćm bardziey. 
Wy macie dwa artykuły wiary, my zaś 
aby wiarę ułacnić, mamy tylko ieden. Wy 
nie chcecie nikogo zabiiać; choway Boże, 
abyśmy o tém myślili. Nie warto gniewać 
się dla samych tylko opiniy, to wasze zda- 
nie; i nasze także ulubione. leśli więc wia- 
ra wasza iest opiniią, nasza też iest opini- 
i3. A ieśli wasza opiniia iest dobra, nasza 
nie jest zła; a gdyby i zła była, tedy to 
iest nieszczęście, a nie występek. Przestań- 
my więc niepotrzebnie walczyć , i ieden 
na drugiego powstawać; a raczey się spo- 
łem usadźmy przeciw nieprzyiaciołom ro~ 
zumu: tym bowiem sposobem fanatyzm we 
dwa ognie wzięty uciecie na kray świata, 
a między ateuszami i miłośnikami Boga i 
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ludzkości tak wielka nastąpi zgoda i przy- 
iaźń, iak iest wielka między mną a tobą. 


Jestem twóy i t. d. 
Ac Leg Lat Lag ag. ag agi gps ag 


Rozwowa o wynaydowaniu wyrazów nowych w oy- 
czystey mo wie, ułożona przez SZCZEPANA KRAS- 
SOWSKIEGO ucznia nauk wyzwolonych. 


A. O niczém tak często teraz u nas nie 
mówią, ani piszą, jak o tém: czy wolno 
nowe wyrazy do oyczysley przydawać mo- 
wy. ledni utrzymuią, iż w tłumaczeniu się 
na przyiętych i używanych wyrazach przesta- 
wać należy, drudzy przeciwnie, wszelkiey 
w tey mierze wolności dozwalaią. Na iaką tu 
stronę się przechylić potrzeba, trudno dadź 
zdanie; chyba tę wątpliwość VV MPan roz- 
wiązać potrafisz. 

B. Widzę, do czego VVPan zmierzasz: 
trudno tu co z pewnością stanowić, uczy- 
nię wszelako zadość iego żądaniu, a wolno 
będzie VVPanu przystać na moie zdanie, 
lub ie odrzucić. Nikt o tém rozsądnie po- 
wątpiwać nie może, iż przez dodawanie słów 
nowych ięzyk ubogacać zawsze i było i bę- 
dzie wolno. I chcieć to prawo znosić, iest 
to samo, co twierdzić, iż nigdy iasno, do- 
bitnie, i krótko myśli swoich wykładać nie 
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należy; iz ięzyki starożytne i ninieysze, któ- 
rym na licznych w każdey materyi nie zby: 
wa wyrazach, albo się takiemi urodziły, al- 
bo przez przywłaszczenie nieslusznego sobie 
prawa spanoszyć się miały; iż Homer u 
Greków, Cycero u Rzymian, Petrarcha u 
Włochów, Opitz u Niemców, Boileaux u 
Francuzów, Milton u Anglików, TŁamano- 
sow u Rossyan, Kochanowski i Skarga u nas 
cale sie nie popisali, gdy nowe a wyborne 
do swolch iezyków przydaiac wyrazy, tego 
przywileiu użyć. $nneli, którego zadne dla 
nich zasługi wyiednać nie mogły. Próźno, 
gdyby się zmyślać wyrazów nowych, i do 
języków wprowadzać nie godziło, czego cze- 
kać? spalić prawidła Cycerona i Kwintyli- 
iana o wymowie, Horacyusza i Boileaux o 
rymotwórstwie ; aby na powadze ich ugrun- 
towane nie szerzylo się zgorszenie, a wol. 
ność wynaydowania słów nowych zawsze 
niegodziwa, ze szkodą oyczystey mowy góry 
nie brała, 

4. Słusznie WPan mówisz: przyznam 
się bowiem, że i ia zawsze byłem tego mnie- 
mania, iż wolno nowęmi wyrazy oyczystą 
wzbogacać mowę. Ale to mi się nie mieści 
w głowie, za co niektórzy ludzie dosyć u- 
czeni, teraznieyszych Pisarzów naszych, co 
słowa nowe wynayduią, iakby się okropney 
szkarady dopuścili, potepiaia, i z liczby do: 
brze piszących wyklinaią. Cóż to za grzech, 
proszę, użyć tey wolności, którey iakoś 
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WPan słusznie dowodził, i rozum, i powa» 
ga znamienitych w naukach ludzi nie broni? 
Przychodzi mi częstokroć .niechcącemu na 
myśl, czy nie są owi przyganiacze z liezby 
tych, o których Horacyusz w liście swoim 
do Augusta pisząc powiada, iż przeto tylko 
drugich naganiaią, że im nic nie smakuie, al- 
bo że do drugich za siebie młodszych nie- 
chcą się stosować: 

„ Vel quia nil rectum, nisi quod placuit sibi ducunt, 

» Vel quia turpe putant parere minoribus, et que 


» Imberbes didicere, senes perdenda fateri. ^ 


Zwłaszcza, że tenże sam rymopis w dziele 
swém o sztuce rymotwórczcy tych wyrazów 
używa: 

„ Ut silva ‘foliis pronos mutantur in annos, 

» Prima cadunt: ita verborum vetus interit ætas, 

„ Et juvenum ritu orent modo nata vigentque. 
Cóż WPan na to? Proszę mię w tey mierze, 
ieśli możesz, objaśnić. 

B. Co do mnie, 'ia ieżeli szczerze mnie- 
manie swoie przed VWPanem mam odkryć, 
tak przekonany iestem, iż słusznie na tera- 
źnieyszych naszych pisarzów za wynaydowa- 
nie słów nowych przygana pada; gdyż i 
bardzo często w tey, mierze wykraczaią, i 
granic się żadnych-ani prawideł nie pilnuią. 
A przecie Horacyusz w swey pierwszey Sa- 
sie mówi: P ? A i 

,Est modus in rebus, sunt certi denique fines, 


n Quos ultra citraque nequit consistere rectum. 


4: lakież to przecie granice bydź maią, 
jakie prawidła? , 

B. Zapewne te, które i zdrowy rozsa- 
dek, i powaga uczonych pochwala mężów; 
aby i na potrzebę, i na powagę osób wy: 
razy zmyslaiacych, i na sposób onych wy- 
naydowania mieć pilne baczenie. Przez po- 
trzebę rozumiem niedostatek słów dobitnych, 
oznaczaiących rzecz 1aka świeżo do kraiu 
wprowadzoaą, lub obcym ięzykiem wykła- 
daną: przez powagę osób słowa nowe wy- 
nayduiących, łudzi z umieiętności dokładney 
oyezyslego ięzyka kraiowi zuaiomych, i za 
takich od narodu uznanych: przez sposób, 
wielkie umiarkowanie w wynaydowania, do- 
kładność wyrazów zmyślonych, i czerpanie 
onych ze źrzódeł przyzwoitych. A naprzód, 
iż na potrzebę wzgląd mieć należy, któż 
proszę o tém wątpić będzie, gdy zważy, co 
za nieprzyzwoiłości z tegoby wypłynęły, gdy- 
by zawsze wolno było wymyślać nowe sło-, 
wa, maiąc i wyraziste i dobrze brzmiące; 
gdyby jak mody u nas w stroiach, tak się 
i wyrazy w ięzyku co raz to nowe w wiel- 
kim tłumie na świat ukazowały. Prawdzi- 
wie nie mnieyby śmieszna niestałość. tako- 
wa ięzyka była, iako i mód ninieyszych; a 
daleko szkodliwsza, ieżeli nie obyczaiom, te- 
dy przynaymniey naukom. Wszystkim po- 
spolicie ludziom i nowość i sława miła, 
wszyscy więc, co tylko pisać umieią, hur- 
memby się rzucili do tworzenia wyrazów 
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nowych, a tenby pierszeństwo przed inny- 
mi otrzymał, komuby szczęście w tey mie- 
rze naybardziey posłuzyło. A z tąd czystaby 
u nas wieża babilońska była. Co dom, to 
nowy ięzyk, co bakałarz to szanowny no- 
wego ięzyka oyciec. luzby na ów czas sami 
chinezycy, co tyle rozmaitych gatunków ię- 
zyka oyczystego liczą, przed nami chorągiew 
zwinąć musieli. 

4. Ale dosyć tego. Poznaię bowiem, 
iż aż nadto pierwsze prawidło rozsądkiem 
W Pan stwierdził. Ciekawy teraz iestem, iak 
się z powagą uczonych mężów wykieruiesz; 
gdyż Horacyusz, okrom słów wyżey pomie- 
nionych, to ieszcze w sztuce rymotwórczey 
przydaie: 

ZAST eM LIT a ONA autem 

„ Cecilio Plautoque dabit Romanus, ademptum 

» Virgilio Varioque? Ego cur acquirere pauca 

» Si possum invideor; cum lingua Catonis et Enni 
» Sermonem patrium ditaverit, et nova rerum 

» Nomina protulerit? Licuit, semperque licebit 


„ Signatum presente nota producere nomen. 


W przytoczonych słowach wszelka się nada- 
ie wolność tworzenia wyrazów, bez żadney 
wzmianki o tey potrzebie, którą WPan za 
prawidło kładziesz. Cóż WPan na to? Mnie - 
się zdaie, ieżeli szczerze mam rzec, co my- 
ślę, iż albo Horacyusz w tey mierze po- 
błądził, albo to prawidło nie iest tak pe- 
wne, iak VVPan dowodzisz. 


B. Wiadomo to dobrze WPanu, iz o 
zdaniu pisarza nie z poiedyńczych myśli, 
ale z całey rzeczy wnosić należy. luż zaś 
Horacyusz o wynaydowaniu słów natémze 
mieyscu rozprawialac tych wyrazów na po- 
czątku używa. 

+ a 4 + + „Si forte necesse est 

„ Indiciis monstrare recentibus abdita rerum, 

»Fingere cinctutis non exaudita Cethegis 

„ Continget: dabiturque licentia sumpta pudenter. 
SUD) dien rs tus aus SAP AE IDIO ASTON 


„ Cecilio Plautoque dabit Romanus &c. 


Poprzedzaiace słowa niedostatek wyrazów u 
Rzymian w nowey rzeczy okazuią, si for- 
że necesse est: i temu tylko niedostatkowi 
w przywiedzionych od WW Pana słowach ten 
xiąże Rymopisów zapobiegać każe. Co też 
uczynili Cecyliiusz, Plautus, Kato, Enniiusz, 
iako o nich tenże sam Horacyusz na innćm 
mieyscu, i Cycero świadczą; gdy zamiast 
słów niewyrazistych, lub źle brzmiących , ia- 
kich u dawnych łacinników pełno było, 
wdzięczne i dosadne podstawiali: i tymto spo- 
sobem iak łaciński ięzyk krzesał się, czyli 
raczey kształcił się do czasów Horacyusza, 
tak też inne, co raz to bardziey kształcić 
się, i mocy, i wdzięku, co do wyrazów na- 
bierać mogą. I w takićm to rozumieniu 
słowa Horacyusza od WPana przywiedzio- 
ne brać należy. lnaczey trzebaby sądzić, 
iż się sam z sobą nie zgadza, raz mówiąc, 
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że w.nowey tylko rzeczy zmyślać można 
wyrazy; drugi raz twierdząc, iż zawsze we- 
dle upodobania czynić to wolno. A iezeli 
tego o Horacyuszu twierdzić nie można; w 
czćmże, proszę, iego powaga przeciw potrze- 
bie? owszem, w czćm nie na stronę oney ? 
Cycero zaś w dziełach swoich, iąko nizey 
pokażę, | z potrzeby tylko wynayduie wyra- 
zy nowe, i za przyczynę zmyślanią onych 
uznaie potrzebę. Tak bowiem mówi w dzie- 
le swem o istocie bogów: sunt enim novis 
rebus nova ponenda nomina. 

A. Ale porzuć WPan nieboszczyków 
Horacyusza i Cycerona, a raczey objaśniy 
mię, izali teraźnieysi nasi pisarze, o któ- 
rycheś wyżey namienił, przeciw tey potrze- 
bie we wszystkich wyrazach nowych wykra- 
czaią ? 
B. Nie śmiem zaiste tego twierdzić, ani 
© wszystkich pisarzach teraźnieyszych u nas, 
ani o wszystkich świeżo utworzonych wyra- 
zach. l owi przyganiacze o których VV Pan 
wzmiankę uczynił, nie są zapewne innego 
zdania. Któż bowiem nie wie, że są i te- 
raz, co wyrazów nowych z samey tylko 
potrzeby używają: wszakże takich mała iest 
liczba, a onych tłum niezmierny, którzy 
prawidła tegó nie zachowuią. Weźmiymy tyl- 
ko xiążkę iako z ninieyszych w ręce, a wnet 
wyczytamy w oney zamiast tych wyrazów, 
których oycowie nasi używali, zguba, stwier- 
dzenie, szanowny, znak lub oznaczenie; o- 
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we to wyrazy, dziwaczne wprawdzie, ale 
za lo nowe, zaguba, zatwierdzenie, szanow- 
czy, oznaka i t. d. luż zaś, co za potrzeba 
tak śmiało przeistaczać używane w polskim 
ięzyku wyrazy? Do czego to zmyślać, roz- 
płomieniam, kiedy rozniecam, rozpalam, roz- 
zarzam dobrze się mówi? Po co ten za- 
chwyt umysłu, kiedy zapał toż samo zna- 
czy? Po co ten rozpłynny sposób pisania, 
kiedy rozwlekły czy obszerny, lepiey toż 
samo wyraża? A przecie tak wiele podo- 
bnych wyrazów z pod pióra teraźnieyszych 
naszych pisarzów wylatuie, iż gdyby ie zbie- 
rać, nowyby spory słównik z nich urosł. 1 
taką to niepohamowaną zmyślania słów po- 
rywczość naganiać, nie iest zapewne naśla- 
dować onych, o których l*oracyusz w wy- 
żey od WPana wzmiankowanym do Augu- 
sta napisał liście. VV reszcie, kiedy iuż tak 
nieposkromiona chętka do zmyślania nowych 
panuie wyrazów, możnaby było z biedy dla 
samego tylko wzbogacenia ięzyka niekiedy 
oney dogodzić; ale pod tym warunkiem, 
aby takie wzbogacenie na powadze należy- 
tey było oparte. 

4. Ale do czego ta powaga? Cóż to, 
czy wyraz nowy iest zakazany towar, że 
stępel ten, i.cechę powagi koniecznie mieć 
powinien ? | 

B. 'Pak iest bez wątpienia: gdyż, aby 
wynaleźć dokładny wyraz, należy gruntownie 
znać moc i duch swoiego ięzyka: potrzeba 


= $02 -> 


wiedzieć czy niema iakiego słowa, iuż wy. 
nalezionego, któreby tę samę rzecz dobrze 
wyrażało: potrzeba zjednać sobie zaufanie 
u narodu, iż się ięzyka umieiętność dobrze 
posiada. luz zaś niechay komu na pierwszém 
tylko braknie, a iuż tém samém niedokła- 
dnie wyrazy wynaydować będzie: niechay 
drugiego mu nie dostawa, a naprózno 'czę- 
stokroć głowę sobie utrudzi: niechay mu na 
irzeciém zbędzie, a tém samém wyraz ie- 
go u rozsadnieyszych przynaymniey szacun- 
ku nie znaydzie, A do tego wszystkiego, 
któż proszę nie widzi, iż potrzebna iest 
nie lada powaga przez umieiętność ięzyka 
nabyta, i od narodu przyznana. Patrzmy na 
obce kraie, a owo w nich ieżeli się zaprzą- 
taią ubogacenicsi ięzyka; to tylko albo mẹ- 
żowie w onym bardzo ćwiczeni, albo towa- 
rzystwa biegłych w języku ludzi na to wy- 
znaczone, Takie było we Francyi za rzą- 
dow Kardynała Richelieu, takie przy kon- 
cu siedmnastego wieku we włoskićm mie- 
ście Florencyi, takie też w Hiszpanii: w 
Niemczech zaś, wedle Świadectwa Xiędza 
Włodka, była założona na ten koniec szko- 
ła, i prawem obwarowano, aby czystym 
językiem, i przyiętemi od uczonych wyra- 
zami nie tylko inne dzieła, ale i prawne 
wywody były pisane. U nas tylko ta wol- 
ność niczém niepowściągniona swobodnie pa- 
nuie. My częstokroć, wedle ninieyszey mo- 
dy, same tylko francuzkie, i to niewiedzieć 
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tam iakie poczytawszy dzieła, a może też 
j romansów kilka w oyczystym ięzyku na- 
prędce przebiegłszy , iakbyśmy się już ze 
znajomości ięzyka naszego wsławili, za pió- 
ro się chwytamy ; i pierwey, nim - ięzyk 
nasz poznamy, iuż go psuiemy; pierwey 
nim się wyrazów w nim używanych naus 
czymy, iuż świeżo a niezgrabnie zmyślone- 
mi, iak z rękawa iakiego sypiem. Na takich 
to owi przyganiacze, o któryche$ wyżey 
VV Pan namieńił, słusznie powstaią. 

4. Widzę, iż próżno WPanu przeczyć; 
gdyż nie mniey VV Pan w okazywaniu przy- 
war dzisieyszych co do dowodów iesteś ob- 
fily, iak oni w dziełach swoich co do słów 
nowych są miewyczerpani. A do tego po- 
strzegam , iż ani wszystkich o tę wadę ob- 
winiasz, ani się prywatą iaką unosisz: sama 
gó w tey mierze gorliwość o czystość lezy- 
ka powoduie. Stąd nie tylko mu nie prze- 
szkadzam, ale nadto proszę, abyś iako za- 
czął, tak też do końca rzecz swoię prowa- 
dził. 

B. la zapewne poczytałbym siebie za 
nazbyt $mialego, gdybym na swćm zdaniu 
polegał; a przeto comkolwiek mówił, wszyst- 
ko to pod rozsądek W Pana i uczonych pod- 
daię mężów. Owszem, anibym śmiał mnie= 
mania mego objawiać, gdybym albo obłu- 
dnie mówić , albo się woli iego śmiało 


. przeciwić umiał. 
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' A. Ale zaniechay WPan tych wymó» 
wek; a raczey przyday co ieszcze, jakoś 
obiecał, o prawidle tyczacém się sposobu, któ- 
rego w wynaydowaniu nowych wyrazów trzy- 
mać się należy. 

(© "1B. Pod tem prawidłem naprzód, iakom 
pierwey namienił , zawiera się pomiarkowa* 
nie, które na tćm zależy, aby razem wiele 
słów nawet potrzebnych nie wynaydować , 
albo przynaymniey pism swoich onemi nie 
zagęszczać. Zwolna się to dziać powinno, 
i niby stopniami; aby się narod z jednemi 
oswoif, nim się drugie do używania poda- 
dzą. lnaczey, cóż innego nastąpić może? 
jedno to, czego na ninieyszych doświadcza 
my pismach. Oto, z powodu wielkiego tłu- 
mu wyrazów nowych, panuie w onych często 
okropny pomrok i ciemnota, z ciemnoty 
wypływa nudota w czytaniu, z nudoty ta- 
ka odraza i wstręt do owych xiążek zabie- 
rać się poczyna, iż nie miło one wziąć na- 
wet i do rąk. Otoż mi piękny skutek po- 
śpiesznego wzbogacenia ięzyka. Nie tak to 
Cycero postępował, który w rozprawach 
akademicznych wykładaiąc naukę Stoików, 
kiedy nie naydował dokładnych wyrazów 
w swoim ięzyku, a nowych, albo w no- 
wém znaczeniu używać musiał; z jaką 
ostróżnością, z jaką oszczędnością, z jakie= 
nii ogrodkami to czynił? ‘Tam to ieżeli kła- 
dzie wyrazy qualitates, pra»posita , rejecta, 
inscientie, incomprehensibile, które ieszcze 
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Łacinnikóm w tém znaczeniu wiadome nie 
były, to zaraz greckie dodaie dla łatwiey- 
szego zrozumienia. luz zaś wszystkich ta: 
kowych wyrazów 20stu nie naliczymy. O 
gdyby to naszym pisarzom wpadła w ręce* 
podobna materya: oniby długo łba sobie 
nie suszyli: wnetby się z kilkadziesiąt kop 
wyrazów nowych z pod ich pióra wylęgło: 

4. Rozumiem iuż i to, coś WVPan 


przez pomiarkowanie chciał oznaczyć: teraz, 


iak mi się zdaie, o dokładności wyrazów zmy- 
ślonych, wedle porządku od VVPana ulozo- 
nego, mówić wypada. 

B. Tak iest. Dokładność ta wyrazów 
na tém zależy, aby one rzecz iak nayia- 
śniey i naystosownicy do natury ięzyka ozna- 
czaly. Nad to zaś bez wątpienia nic tru- 
dnieyszego bydź niemoże. Przed laty trzy- 
dziesta ieden Gazecyarz warszawski Dzień: 
nikowi swoiemu nadał był imie Pamiętnik. 
Xiądz Wyrwicz mąż uczony i biegły w je- 
zyku, pisze doń przywodząc kilka znaczeń 
tego wyrazu, i pytaiąc, w jakićmby on go 
używał. "Ten wyraz, który teraz za dobry 
uchodzi, od tego człeka zacnego za jasny nie 
był poczytanym. Takoż w Grammatyce oy: 
czystym ięzykiem' pisaney , znayduie ieden 
z teraznieyszych pisarzów wadę: wyraz pi- 
sownia zamiast ortografii użyty, mówi on, 
iż niedokładnie rzecz wyraża. I przyczynę 
taką daie, iż wyrazy polskie kończące się na 
nia, oznaczaią mieysce, nie zaś sposób dzia- 


— 206 — 


łania, tak np. Stolarnia, Cegielnia , Lu- 
dwisarnia, Kuchnia, Staynia i t. d. - Co do 
mnie, ia nie $miem tego zar zucać ludziom i 
umieiętnością ięzyka, i powagą narodu zna- 
komitym: to tylko wnoszę z tego, iż o 
iasność i dokładność wyrazów trzeba się 


starać. To zaś nie łacna sprawa. Trzeba- 


dobrze i biegłym w ięzyku łeb sobie nasu- 
szyć, nim dokładny naydzie się wyraz. Za- 
rodziło w tych czasiech u nas na nowe wy- 
razy, a ileż ich proszę dokładnych? Sama 
tylko prawie Chemiia i Fizyka (z radością to 
mówię, abym się, albo złorzeczliwego Mo- 
musa, albo niebacznego Zoila nie zdawał na- 
ślailować) ma w sobie wiele zręcznie do- 
branych wyrazów. Te bowiem: wodorod, 
kwasorod, saletrorod, cieplik, ciepfomierz , 
wilgociomierz, powietr zociag i inue, nie 
mniey rzecz dobrze oznaczają, iako hydro- 
genium, oxygenium, nitrogenium, calori- 
cum, termometrum, i t. d. 

4. Nie lękay się WPan tego, czego 
mu żaden rozsądny zarzucić nie może, a do- 
kończ coś zamierzył; gdyż ile pamiętam, 
źrzódło tylko WPanu, z którego wyrazy no- 
we czerpać należy, ukazać pozostaie, 

B. Tém chetnicy do tego przystępuię, 
im blizey i iuz koniec widzę. Gornicki w dzie- 
le swóm Dworzanin Polski w osobie Pana 
Kryskiego radzi, abyśmy w niedostatku słów 
i wyrazów polskich udawali się do matki 
swoiey sławiańskiego ięzyka; a gdybysmy i 


tam ich nie nalezli, „abyśmy ie brali od 
siostr naszego ięzyka, iako to z rossyyskiego, 
czeskiego, raguskiego , illiryckiego, kroackie- 

go, styryyskiego , karniiolskiego ięzyka. 'T'oz 
w reszcie z innych ięzyków czerpali. Co 
do mnie, ia sądzę, iż ponieważ ięzyk nasz 
tak się oddalił od pomienionych, że z onych 
brane słowa, i mnieyby rozumiane od Po- 
laków były, i niemiłoby wpadały do ich 
uszu; prźeto stosowniey do czasów naszych 
byłoby, gdyby się iak można sztukować 
własnemi wyrazy: a gdy wątpliwość iaka o 
ich: własności przychodzi , radziłbym każde- 
mu nie lenić się zaglądać, do słównika na- 
rodowego. lesli tam wyraz iaki, choć nie- 
co nówszy, dostatecznie sławnych pisarzów 
przykładami upoważniony znaydziemy, śmia- 
ło go „używaymy : nowe zaś strzeżmy się 
tworzyć wyrazy , bo to i niebezpieczno , 
i teraz kiedy iuż w tak obszerny i dokładny 
słównik, iakim iest Lindego, opatrzeni ie- 
steśmy, zda się bydź całkiem niepotrzebno. 
I to to iest, com o wynaydowaniu wyrazów 
nowych mógł powiedzieć. 
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O KONWIKCIE POŁOCKIM IEZUICKIM. 


Pobożność iest zasadą wychowania dobrego. 


Y V yeeledels dobrego, z którego koleia nie- 
przerwaną wychodzą pokolenia na mieysce 
zeszłych, stanowiące szczęśliwość kraiu, do- 
bro stanu duchownego i świeckiego , tak po- 
wszechne iako i osobiste, dwie są części: u- 
mieiętność i bogoboyność, którą pismo $ 
_ sprawiedliwie początkiem i zasadą. mądrości 
"nazywa. Bo umieiętność bez pobożności jest 
zarazą: społeczności ludzkiey, a z pobożno- 
ścią złączona, iako drzewo z korzeniem i 
ciało z duszą, co raz wiecey wzrostu: i mo» 
cy nabiera. Pobożność albowiem uskramia- 
iac w młodych namiętności ćmiące poiet- 
ność, i truiące ochotę do nauk, czyni ich 
2 czasem pożyteczny mi Koświołówi, oyczy- 
znie, i rodzeństwu. A przeto my z powo- 
dania stanu naszego zaymuiąc się ciężką pra- 
cą wychowania młodzi, iedynie dla „chwały 


Bożey 1 dobra oyczyzny, na pierwszém ba- | 


czeniu mieć będziemy, abysmy wrazali i 


wpaiali w umysły młode wiarę, cnotę, mi-' 


łość bliźniego, "wierność oyczyznie, uszano- 
wanie 1 wdzięczność ku rodzicom; podsie- 
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waiąc zbawiennemi naukami ku temu kon- 
cowi same nawet oboietne umieiętności. 

A że obyczaie i cnoty z bogoboyności 
wynikaiace, potrzebuią nie tylko poięcia ich 
prawideł; ale więcey i pierwey prawie na- 
wyknienia do pełnienia ich obowiązków prze- 
ciwnych złym przyrodzonym skłonnościom, 
z laty się powiększaiącym ; a zawsze przyto- 
mnym: przetoż z nauką służącą do pozna- 
nia prawideł wiary i obyczaiów, będzie laczo- 
na wprawa do ich obowiązków, i czuyność 
nieprzerwana wszystkich dozorców i nauezy- 
cielów ; aby młodź nawykała wcześnie peł- 
nić swe powinności, od których żaden czas, 
mieysce i zabawa bydź wolna niemoże, a 
do których wiek nieskrzywiony ieszeze gó- 
ruiącemi namiętnościami, nayłatwiey nawy- 
knąć, i pierwey w nich się chwalebnie cwi- 
czyć, niżeli ich słuszność należycie poymo- 
wać zdoła. 


Cwiczenie w pobożności. 


Cwiczenie w pobożności będzie utrzy- 
mywane naukami zbawiennemi, wspieranemi 
dobrym przykładem nauczycielów i współ- 
uczniów, codziennćm nabożeństwem, używa» 
niem świętych Sakramentów w czasie nazna+ 
czonym, i nayczulszym osób do wychowa» 
nia wpływ maiących dozorem. 

A naprzód wiara gruntuie życie bogo- 
boyne; gdyż zaledwie to można, aby. miał 
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kto żyć naganmie, gdy dobrze i żywo wierzy. 

Prze: w szkole każdey przed niedzielą 
i świętem, a w kościele każdey niedzieli z po- 
łudnia, młodszym przekładaią się początki 
wiary; starszym zaś oddzielnie obszernieysza 
oney daie sie nauka: dla utwierdzenia oraz 
ich przeciw leraznieyszemu zepsuciu, ulatwia- 
ią się wątpliwości i zarzuty, które swawol- 
ne rozumy wynaydować około wiary zwy- 
kły. 

Nadto co trzy miesiące w szkole z po- 
łudnia, a we dni święte z rana bywa „dla 
wszystkich spólnie nauka do ukształcenia o- 
byczaiów służąca. 

"Przy dni przed wielkonocą , maią wszy- 
scy na samo ćwiczenie się w życiu pobo- 
żnćm, odłożywszy wszystkie inne zabawy: 
te dni rozłożone są częścią na rozważanie 
prawd wiecznych, częścią na rozmaite nau- 
ki zbawienne, częscią na modlitwy ustne i 
inne nabożeństwa sposobiące do wielkonoc- 
ney spowiedzi. 

Doświadczenie uczy, iak bardzo ludziom 
spowiedź pomocna do cnót i dobrych oby- 
czaiów, którą skryte i serdeczne złości, 1a- 
kich żaden urząd świecki karcić nie zdoła, 
wykorzeniaią się i umarzaią szczęśliwie; prze- 
to każdego miesiąca do spowiedzi i komu- 
nu $wietey wszyscy przystępuią. 

Modlitwa wszystkim, dzień otwiera i za- 
myka. Co dzień Mszy'ś. iedney, a we dni 
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święte, gdy do stołu Pańskiego przystępu- 
ią, dwóch wszyscy słuchaią. Co dzień na- 
bożeństwo rane 1 wieczorne z roztrząsaniem 
sumnienia odbywaia. 

Cokolwiek iest nauk, wszystkie oboięt- 
ne nawet, zbawiennemi podsycane bywaią 
uwagami, pokazuiącemi źrzódła, z których 
czerpać maią pobożność , boiaźń Boga, mi- 
łość iego i bliźniego. Zdania same uczo- 
nych pogan, których xięgi są w szkolném 
używaniu, potrzebnemi dla młodych nauka- 
mi zawsze się zaprawui3; aby nie tylko 
uczonymi, ale też dobrymi oyczyzny obywa: 
telami i kościoła synami stali się. 


Umieiginosci. 


Wybor nauczycielów troskliwie wyszu- 
kanych i wysadzonych dla szkoły publiczney, 
toż liczne grono współuczniów różnego sta- 
nu, wieku, skłonności, dziwnie młodych 
umysły ośmiela, orzeźwia, kształci, i do 
wyścigów uczonych zagrzewa. A przeto 
nauki wszystkie spólnie wszystkim będą 
dawane w szkołach. Ale panięta naszemu: 
staraniu szczególniey powierzone, będą spo- 
sobione do szkól, i wspomagane przez do- 
danych sobie dozorców, czuiacych nad oby- 
czaiami i postepkiem w naukach, 

Nauki, i sztuki przyiemne dawane be- 
dą porządkiem wyrażonym na dwu tabli- 
cach, które się niżey kładą, nastepuiace: 

M. Pol. Tom II. N. PII. 1818. 2500 9 
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W szkołach należących do Akademii 
połockiey: Nauka chrześciiańska, sztuka 
wprawienia ręki do pięknego pisania: lẹ- 
zyki łaciński z polskim, rossyyski, francuz- 
ki, niemiecki: Historya święta, assyryyska, 
perska, grecka, rzymska, rossyyska i pol- 
ska: leografiia powszechna i szczególna, tak 
dawna iako też nowa: Arytmetyka, Algie- 
bra, leometrya, Rymotwórstwo i Kraso- 
mówstwo. 

VV oddziałach Akademii: Literatura ię- 
zyków łacińskiego z polskim, hebrayskiego, 
greckiego, rossyyskiego, fraucuzkiego, nie- 
mieckiego, ʻi t d. Sztuka rozumowania, 
Metafizyka, Etyka, a w szczególności Pra- 
wo przyrodzone i narodów, Ekonomiia po- 
lityczna, Fizyka i Chemiia: Rymotwórstwo, 
Krasomówstwo, Wymowa kościelna: Pra- 
wo rzymskie, kraiowe, i kościelne: Matema- 
tyka wyższa czysta i stosowana, a w szcze- 
gólności Architektura obywatelska i rycer- 
ska, Astronomiia: Zoologia, Botanika, Mi- 
neralogiia : Historya powszechna dawna i pó- 
Źnieysza, toż koscielna: 'Feologiia dogma- 
tyczna i moralna, nauka pisma świętego. 

Sztuki przyiemne, rysunki, roblarstwioy 
tańce, muzyka i t d. tym, którzy się ze- 
chcą w nich ćwiczyć , dawane będą. 

Ponieważ porządek nauk tak iest rozło- 
żony, aby nauki bo goboyności ciągle towa- 
rzyszyły naukom umiciętności, yi iedue 
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nauki do drugich drogę torowały, i poprze- 
dzaiące rzucały światło na następuiące, toż 
aby się wszystkie iedney godziny dla ła- 
twieyszego dozoru i wygody uczących się i 
uczących za widna poczynały i kończyły; 
przeto nikomu, krom iezyków, ich literatu- 
ry i sztuk przyiemnych, nie będzie wolno 
wedle upodobania wybierać ani oddziału 
nauk, ani w oddziale wydziału, ani w wy- 
dziale przedmiotów; ale każdy ma postępo- 
wać co raz wyżey rozłożonemi stopniami, 
dopóki będzie potrzeba. Wszakże ieśliby się 
kto w jedney iakicy nauce potrzebnieyszey 
przyszłemu swemu powołaniu chciał cwi- 
czyć; ten może bieg tey nauki powtarzać, 
nie opuszczaiąc iednak przedmiotów innych 
do tegoż wydziału należących. 


Cwiczenie w umieiętnościach. 


Zadane roboty w szkołach pilnie uła- 
twiać będą dozorcy, aby codziennie przy- 
gotowani należycie do szkół chodzili, od cze- 
go całoroczny postępek w naukach naywię- 
cey zależy. 

W codzienném obcowaniu, pod czas sa- 
mych nawet rozrywek, wkładani będą od 
swych dozorców do mówienia tym ięzykiem, 
którego używanie naypotrzebnieysze będzie. 
Pod czas obiadu i wieczerzy w głos będzie 
czytana xiążka koleią, póki iedzeniem są 
zabawni, aby obfitości słów i łatwości pro- 
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wadzenia ciągłych rozmów nabywali, a \o- 
myłki wymawiania i nakłonienia głosu, od 
czego wyrozumienie rzeczy zależy, gdy się 
postrzegą, były poprawiane. Po zakończo- 
ném czytaniu, o tem szczególniey, co sły- 
szeli, rozmawiać będą. 

Na przechadzkach i rozrywkach zwy- 

czaynych będą wprowadzane rozmowy o 
tych rzeczach, które słyszeli w szkołach i 
kościele, lub też czytali; aby się przyuczy- 
li pilnie uważać to, co słuchaią lub czyta- 
ią, i w obcowaniu zręcznie w rozmowę 
| wprowadzać. 
Czasu świąt Bożego narodzenia i zmar- 
twychwstania Pańskiego, toż od pierwszego 
dnia Sierpnia do piętnastego Września, któ- 
rzy do domu nie wyieżdżalą, w tych przed- 
miotach nauk szczególniey ćwiczeni będą, 
w których spółuczniom nie wyrównali; toż 
w kunsztach i sztukach, do których więk- 
szą zdatność i ochotę okażą. 


Dozór w obyczaiach i naukach. 


Wszystkie zabawy odbywać będą pod 
okiem dozorców , „których liczba stosowana 
będzie do liczby uczniów. 

Żaden wychodzić na miasto nie może 
bez przydanego roztropnego pokoiowca; wra- 
cać się zaś każdy powinien przed siódmą 
godziną na. wieczerzą. 
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Nikomu w^ mieście nocować, ani na 
posiedzeniach wieczornych i wieczerzach by- 
wać niewolno. i 

Wyieżdżanie do domu na święta 1 wa- 
kacye dale powód do utracenia ochoty do 
nauk, nabrania niepotrzebney wolności, i 
odzwyczaiania się od karności: wszakże ie- 
śliby niekiedy była wola niektórych rodzi- 
ców sprowadzać dzieci do domu na waka- 
cye; tedy nie pierwey ie maią zabierać, aż 
dni ostatnich Lipca; odsyłać zaś do Kon- 
wiktu na dzień czternasty Września. 

leśliby kto miał z domu pieniądze, 
tedy te ma trzymać u przełożonego Kon- 
wiktu, i wedle woli iego na rzeczy sobie 
pozwolone używać. 

lako wiek młody snadniey się włożyć 
do swych obowiązków pełnienia, niżeli ich 
słuszność i potrzebę poymować może; a 
przeciwnie wiek dóyrzalszy , choć lepiey 
swe obowiązki rozumie, trudniey iednak do 
ich pełnienia nawyka, i karności się pod- 
daie; tak słuszna iest, aby w  naysposo- 
bnieyszym wieku do zaszczepienia nauk i 
obyczajów, od rodziców dzieci do Konwiktu 
oddawani byli: a przetoż nie będą przyy- 
mowani, iedno od lat ośmiu skończonych 
aż do lat czternastu. | 

Dozór od rodziców poruczony dozor- 
com, będzie złączony. z władzą rodzicielską 
upominania i karania występnych. 
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Wygoda. 


Mieszkanie maią bliskie szkół i Kościo- 
ła, we wszystko nie tylko do potrzeby, ale 
też do wygody i ozdoby przyzwoitey sta- 
nowi opatrzone. 

Każdemu dla utrzymania ochędóstwa 
w mieszkaniu, odzieniu, i dla innych po- 
sług będzie przydany przykładny i pilny 
pokoiowiec, który pierwey półgodziną za 
panięcia wstaie, i późniey spać idzie, toż 
rzeczy panięce pod spisem trzyma, i wy- 
ieżdżaiącym w przytomności dozorcy odda- 
ie. 

Będą mieli co dzień śniadanie, podwie- 
czorek, i na obiad cztery potrawy, a trzy 
na wieczerzą; więcey zas we dni uroczyste. 
W czasie zaś choroby, iesh się iaka przy- 
darzy, osobne daią się potrawy, według 
przepisu Lekarzów. 

Dla zachowania zdrowia w swoiey czer- 
stwości, i rozerwania umysłu naukami stru- 
dzonego, będą mieli czas i mieysce sposo- 
bne na przystoyne gry i uczciwe zabawki 
tak latem iako 1 zimą. 

VV chorobie będą mieli posługę i wy- 
gode przyzwoitą, toż pomoc Lekarza domo- 
wego i cyrulika: ci zaś, którzy nie odbyli 
ospy, przyięci nie będą. 

Każdy z sobą pr zywiezó powinien: po- 
$ciel, parasonik, odzienie $wiateczne i po- 


— 317 — 


wszednie, sztuciec stołowy i parę serwet, 
bieliznę, szlafrok, dywanik do stołu, mie- 
dnicę, skrzynkę, szczotkę, nożyczki, nożyk, 
xiążki według stopnia nauk użyteczne; a 
wszystkich tych rzeczy spis ma bydź po- 
dwóyny, ieden dla przełożonego, drugi dla 
panięcia. 
Koszt. 


Koszt na świeckich nauczycielów sztuk 
przyiemnych, na lekarstwa, na praczkę, o- 
dzienie, obuwie, naprawki, xiążki, papier, 
farby, i t. d. należy do paniąt. Ponieważ 
zaś bez tego obeyść się niemożna, zatćm 
rodzicy, zwłaszcza o podal mieszkaiący, przy- 
szlą razem z opłatą Konwiktu kilkadziesiąt 
rubli, z których reszta odeszle się razem 
z przychodu 1 wydatku spisem. 

Wszelkie staranie i praca nauczycie- 
lów iest bezpłatną; koszt wszakże do utrzy- 
mania Konwiktu potrzebny, sprawiedliwe mieć 
względy powinien. Przetoż za utrzymanie 
przyzwoite dozorców, lekarza domowego, 
mieysce, żywność, opał, światło, naprawę 
pieców, okien, stołów, krzeseł, dachów, 
utrzymanie sprzętu kuchennego, stołowego, 
i domowego stróża, zapewnia się roczną 
opłata od każdego panięcia rubli srebrnych 
sto pięćdziesiąt; a od pokoiowca przydane- 
go takichźe rubli dwadzieścia. Srebro mo- 
że bydź na assygnaty zamienione według 
czasowey swey wartości, 
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"Fakowa opłata dwiema ratami oddawa- 
na bydź powinna: raz na począlkw roku 
. szkolnego pietnastego WW rześnia; drugi raz 
pierwszych dni Marca. 

leśliby kto się z paniąt przed końcem 
roku dla iakiey przyczyny chciał oddalić , 
tedy rok cały ma bydź opłacony; ieśliby 
zaś Konwikt przed upłynieniem roku kogo 
oddalić musiał, tedy opłata stosowana bę- 
dzie do czasu pobytu. | 
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Prawo fzczegółne Rofsyyfkie, - 


Literatura Hebrayfka.  - =- -= 
Wymowa Kościelna. - 
Historya powfzechna. - - - - - 


Literatura Grecka, -= 
Rymotwórstwo z Literatura i 
cińfkiego i Polfkiego. 
Prawo powfzechne, - - - 
Literatura Niemiecka. - - - - 

Krasomówstwo. - - = 
Prawo fzczególne Rofsyyfkie. +3 


Literatura Hebrayfka. ME der 


Wymowa Kościelna, = - 
Historya powfzechna. = -= - =>- 


Literatura Rofsyyfka. - -= 
Rymotwórstwo z Literatura 
ciń(kiego i Polfkiego. 
Prawo powfzechne. - - = « - 
Literatura Francuzka. - - - - 


języka Ła- 


Krasomówstwo. - = - A 
Prawo fzczególne Rofsyyfkie. 
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Literatura Grecka. = - - - - 

Rymotwórstwo z Literatura ięzyka La- 
cińfkiego i Polfkiego. 

Prawo powfzechne. - - - - 

Literatura Niemiecka. - - - 

Krasomówstwo. =- - : - 

Prawo fzczególne Rofsyyfkie. - 
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Matematyka ffosowana. 


Matematyka ftosowana. - - - 


Astronomia. - - 
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w Klafsie Matematyki ffosowaney. | 


Literatura Rofsyyfka. - - - 
Matematyka ftosowana Fugo ree 


A SONON = eR cce 
Literatura Francuzka. = = - 

Matematyka ftosowana powfzechna. 
isi ts Oby watelfka i Rycerfka, 


—— 


grec Hebrayfka. - ,* - *- = 
Sekcje tKałkoł = 5 =" 
Botanika, = 


Literatura Grecka. - - 7 = - 
Matematyka ftosowana powfzechna. 
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Literatura Niemiecka. = 7 - = 
Matematyka ftosowana powfzechna. 

Architektura Obywatelfka i Rycerfka, 


Literatura Hebrayfka. - - - - 
"Sekcye i Kalkul. B= siĘ 
Botanika. » =- =- = aw 
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Literatura Rofsyyfka. =- - - - 
Matematyka ftosowana powfzechna. 


Astronomia. a ng N G 
Literatura Francozi? s cere 
Matematyka ftosowana powfzechna. 
Architektura Oby watelfka i Rycerfka. 
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Üiteratura Grecka. 7 7 7 - 
Matematyka ftosowana powfzechna. 


Astronomia UM Dr prm 
Literatur Emiecka. TNS A 

Matematyka ftosowana powfzechna. | 
Architektura Oby watelfka i Rycerfka» | 
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Fizyka pow[ízechna i fzczególna. 


ZĘ 


ODDZIAŁ NAUK FILOZOFICZNYCH I WYZWOLONYCH NA CZTERY KLASSY ROZLOZONY. 


- 2, Chemia, - - + = j 
Architektura Obywatelika i i Rycer: | 3. Fizyka do$wiadezaiaca. - 3. Metafizyka. 
SA 4. Trygonometrya plsfka i kulista 
= <= Mineralogia. = - | 5. Zoologia. 
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w Klafsie Fizyki. 


Literatura Rofsyy fka. - = 
Fizyka ADA i fźczególna: 


Chemia, = - ^ - = = «a «a 
Literatura Francuzka. - - 

Fizyka powfzechua i cg ntn. 
Fizyka doświadczaiąca. - - - 


Literatura Hebrayfka. = - - 
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Klafsa 1. Logika i Metafizyka. 


1. Logika i Dialektyka. - = 
2, Etyka, Ekonomia Polityczna. 


4. Geometrya i Solidometrya. - 
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ODDZIAL JEZYKOW. 


. Literatura Hebrayfka i Gad 
udi 4. Literatura Lacifflta. 


3. Literatura Rofsyyfka, 
4. Literatura Francuzka, 


5. Literatura Niemiecka, 
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w Klafsie Logiki i Metafizyki. Godziny. 
- Literatura Rofsyy(ko. — - " 8 do 
z ŚR Dialektyka, Metafizyka. - 9 do 1 


1 KOR 


Logika, Dialektyka, Metafizyka. - 2 do 
Ekonomia polityczna. = - - - 3 do 
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a Lx 
Literatura Francuzka. à - 1 do 2. 
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Literatura Hebrayfka. z c9 x 
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Trygonometrya płafka i peo + Geometrya i Solidometrya. - - - 9 do 10. 
Mineralogia. = < site vr Zoologia. - - -`^ = - >- to do 11. 
Literatura Grecka. - = - - = Literatura Grecka. = - 8 do 
Fizyka powfzechna i fzczególna. - Logika, Dialektyka, Metafizyka. - 9 jtag 
URemią,- wo ay a aa 94 (Etyka. e 2 1 a a a 2 2 2 to do 1 
Literatura-Niemiecka. = - =- - Literatura Niemiecka. =- - - - 1 do 
Fizyka powízechna i fzczególna. - Logika, Dialektyka, Metafizyka, - || 2 do 
Fizyka doświadczaiąca. = = -— = Ekonomia polityczna. <=" ma use 3 do 
Literatura Hebrayfka. - - - - Literatura Hebrayfka. - = - - [p 8 do 9. 
asc) plafka i kulista. - Geometrya i Solidomettyd - = = 9 do 10. 
MiherdlbgiN E wu uz. 0L o4 « Zoologia. -- „= - - = -= Io do 11. 
1 
ETAST MI. UNT ME cO kt A | | a 
Literatura Rofsyyfka,  - - - Literatura Rofsyyfka. = - 8 do a 
Fizyka powfzechna i fzczególna. - Vx Dialektyka, Metafizy ka; « 9 do 10. 
Chemia- 5 —. EI ECL. | sora. STR. Mp IMEEM LIE SCIT 
Literatura.. Francuzka. . -« 2^ 2: — Literatura Francuzka. = - 1 do 2. 
Fizyka powfzechna i fzczególna. = Logika, Dialektyka, Metafizyka. - 2 dô- 4. 
Fizyka doświadczaiąca. - Zie żę Ekonomia polityczna, = - 3 do: 4. 
R Literatura Grecka. - - - - - Literatnra Grecka. -  - - | 8 do g. 
Fizyka powfzechna i fzczególna. - Logika, Dialektyka, Metafizyka. - g do 10. 
Chemia. -~ eoi ver mre IE Etyka, > = -  - -—-2 - |lto do IF: | 
Literatura Niśmiecka. - m Literatura Niemiacka. - - - 1 do 2. 
Fizyka powfzechna i fzczególna. ^ Logika, Dialektyka, Metafizyka, = „jj 2 do 3. 
Fizyka doświadczaiąca. = =- = - | Ekonomia polityczna. - -~ - I 3 do 4. 


Sztukom przyiemnym Gymnastycznym, Muzyce, Rysunkom , Malarstwu, Tańcom, Sztuce Rycerfkiey i innym podobnym ćwiczeniom we Wtorek i Czwartek z południa wyznaczaiq. fig godziny. 
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ROZPOBZADZENIE NAUK W SZKOŁACH NALEŻĄCYCH DO AKADEMII POE£OCKIE Y. 


——————————— —— ——— —— —— ———— www ———-—— 
I. Klafsa Grammatyki. Il. i III. Klofsa Grammatyki. , JF. i V. Klefsa. Wymowy, VI. Klafsa Filozofii. VII. Klafsa Filozofii. 
LSezyk Rofsyylhi. +25 2 - - — 1. Język Rofsyyfki, Francuzki albo Niemiecki.| Nauka Języków. - - =- - = - - - Nauka Języków: - i RL . Nauka Języków. 
p Coole pierwisa Gram: Łacińfkiey i Polfk: | 2. Część druga i trzecia Gram: Łaciń: i Pol: x Prawidła Rymotwórftwa i Krasomówftwa.|| 2. Logika, Dialektyka, Metafizyka. - - 2. Fizyka Pod ibn Rok i fzczególna. 
3. Tłamaczenie Baiek Fedra, Liftów Cycero-il 3. Tlumaczenie liftów Cycerona, Neposa, Sa-|| 3. Tlumaczenie Mów Cycerona i Wierfzy Wir . Etyka o fzczęściu naywyżfzćm. O Prawach|| 3. Chemia powfzechna i ftosowana do roz- 
na, zadaią fię i poprawuią roboty. luftyufza i t. d. zadaią fie i poprawuią ro- TE 'giliu(za , Horac. Owid: Catu!: Tybull: zada- * przy rodzo: narodów , Bofkićm i ludzkićm | maitych użytków. 
boty. ią fie i poprawuią fi fię roboty, toż o obowiązkach. 
4. Arytmetyki pierwiaftkowe działania. - 4. Ulomki i Stosunki. - 4. Algiebra i Jeometrya.  - -_ = 4. Polityczna Ekonomia. - - - - - - 4 Fizyka do$wiadczaiaca. 
5. Początki Chrześciańlkiey nauki. - - 5. Nauka Chrześciańfka o Składzie. Apostol. M Nauka Chrześciańfka o dziesięciu Przyka- || 5. Jeometrya i Solidometrya. - - - - ||5. Trigonometrya płafka i kulista, 
i Sakramentach. zaniach i Modlitwie. r 
| 6. Hiftorya $wieta od ftworzenia $wiata. - 6. Hiftorya Afsyryyfka i Perfka. - 6. Hiftorya Grecka, Rzymfka Rofs: i Polfka.| 6- Zoologia. - - - - - - - - - ||6. Mineralogia: 
7. Jeografia okręgu ziemnowodnego powfzech: |J z . Jeografia Europy, Azyi, Afryki, Asineyki. 1755 Jeografia Grecyi, Włoch, Rofsyi. - - 
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Dat. s I. Klafsa Grammatyki. 11; 4.114 Klofsa Grammatyki. IV. i V. Klafsa Wymowy. VI. Klafsa Filozofii, PI. Klafsa Filozofii. Godziny. 
Ifi T GG WĘG CE ży z | | aa w m w — 
f Nauka Języków. - = - - - = Nauka Języków. >= == = = -— Nauka Języków. - = - » - < Nauka Języków. = = - P Nauka Jezyków. - - - 8 do g 
$ Przed polud: Grammatyka. Robota domowa popra- exe a Robota domowa popra- rows Robota domowa popra-| Logika, Dialektyka, Metafizyka. - Fizyka powfzechna i EEL 9 do-10 
s wuie fię. wuie fie. wuie fie. 
n. | Tiemie Szkolna robota zadaie fe. Tiumaczenie. Szkolna robota zadaie fig. j Tłumaczenie Horac. Wirgil. Qvid. - Etyké. - a ae ace 4 3 « Chemia, = >*= e a e = [10 do tr. 
EE) Nauka Języków. - - - - - Nauka Jezyków. « - - = = » Nauka Języków. = = ~= Nauka Języków. - - - - Nauka. Jezy ków: aw w i do zi 
£ | spins Robota fzkolna popra- GEN ka. Robota fzkolna poprawu-|| Krasomówftwo. Robota dom: zadaie fie. Logika, Dialektyka, Mlólaizyka. - Fizyka pów foh i (zczegółna, - 2 do 3. 
łudniu. wuie fi ie fie. 
" (= po nid aei Robota domowa zadaie fię.|| Tiumaczenie. Robota domowa zadaie fię.| Tłumaczenie Mów Cycerona, = - | Polityczna Ekonomia. = = - - f Fizyka doświadczaiąca. - <- - - 3 do 4. 
— ——— 6-7 i—s — Hn —Án - — ————— X p 
Nauka Języków. -=-= = = = - - Nauka Języków. Nie Wer TA Nauka Języków. --* -.- - Nanka Języków. => - - = - - Nauka Języków. - - - " $ do 6. 
we Wtorek Nosek zę pierwiaftkowe działania. Ułomki i ftosunki, = - «= » = - Algiebra, Jeometryae = - Jeometrya, Solidometrya. - - - Trygonometrya płafka i kulista: - 9 do s 
rana. Jeografia powfzechna. Hiftorya święta.|| Jeografia Eur. Az. Afry. Amer. Hift leografiia i Hift: Grecka, Rzym: f Rak Zoologia, --- <= a s 0 «2 Mineralogia: - = = - - = - fio do 11 
Afsyr. Pers. H Syyfka i Polfka. 
m ————— = —— ———— t —À—X MÀ W "an 
Nauka Języków. - - - - - - Nauka Języków. = = = = = . K Nauka Języków. =- - Nauka Języków, - - = - =- - Nauka Języków. = = -= - - à 8 do 9. 
a» | Przed polud: Grammatyka. Robota domowa popra- Gimana Robota domowa popra- Rymotwóritwo. Robota domow popra: Logika, Dialektyka, Metafizyka. - | Fizyka powfzechna i fzczególna. - 9 do 10. 
B wuie fie. wuie fie wuie fie. 
8 tornua Robota fzkolna zadaie Ae Tlumaezenie. Szkolna robota zadaie » Tlumaczenie Horac. Wirgil. Owid. B EtykE EI. ou^ - Wer Chemia. © Boć |- JAR ro do Tr. 
a Nauka Języków. - - Nauka Języków. - Tc Nauka Języków. - - Nauka Języków, = - - Nauka MY. C Pu A 1 do s; 
o | Grammaty ka. Robota ów Gegre Grammatyka. Robota fzkofna popra- Krasomówftwo. Robota dena Sada? Logika, Dialektyka, Metafizyka, = Fizyka powfzechna i sodis, - 2 do 3. 
= | Po południu. wuie fię. wuie fię. ie fie. : 
INNO n Tlumaczenie. Robota domowa zadaie fie. Płautaczenie, Robota domowa zadaie fię. || Tłamaczenie Mów Cycerona. - Polityczna Ekonomia. = zsa .—.- Fizyka dofwiadezaiqca. - - - - 3 do 4. 
—— ||| — — | UM i 
Nauka Języków. - - - - - - Nauka Języków.  - = - - - - || Nauka Języków. = - Nauka Języków. - - - Nauka Języków. - - T E 8 do g. 
we Czwartek Arytmetyki pierwiafikowe działania, Ułomki i fiosunki, - = - Algebra, Jeometrya. - Jeoutetrya ; Solidometrya. - Trygonometrya plafka i kulista. > 9 do Na 
rano. Jeografia powfzechna. Hiftorya święta. j Jeografiia Eur. Az. Afry. Aper: "Hin. Jeografiia i Hift: Grecka, d Ros- Zoologia. - - = - Mineralogia, > 4 = = - - . jio do 11. 
Afsyr. Pers. —syyfka i Pol(ka. xk. POSEN 
—— w | | EE a ——————————— ————— ———————— —— — uz o. APE 
f Nauka Języków. - - = = - - Nauka Języków. - - - - - - Nauka Jezyków. = - Nauka Języków. - - a Nauka Języków. - - - = = 8 do 9. 
p Pim polud: Grammatyka. Robota domowa popra- WO Robota domowa popra- || Rymotwórftwo. Robota dówową popra- | Logika, Dialektyka, Metafizyka. - Fizyka powfzechna i fzczególna. - 9 do 10. 
o Ź wuie fię. wuie fię. wuie fie. 
sz Tłutaceśhie. Robota fzkolna ende fig: Tłumaczenie. Szkolna robota zadaie fig.|| Tłumaczenie Horac. Wirgil. Owid. = | goa. - moa ute ez i Chemia.  - ---- = . [ro do 11. 
R Nauka Języków. -= Nauka Języków, = - - - » « Nauka języków. = Nauka Języków, - - - = Nauka Języków. ATS enie - t do 2. 
> | a Aoc ka. Robota ukoloni popra- rer Robota fzkolna poprawu- Krasomówltwo. Robota Vogel FTA Logika, Dialektyka, Metafizyka. - || Fizyka powfzechna i Rczógdika, e 2 do 3. 
Po poludniu.|  wuie fig. ie fi ie fie. i - 
in - Tlumaczenie. Robota domowa zadaie fic. Thiojaczenie. Robota domowa zadaie fię. || Tlumaczenie Mów om ~- - Polityczna Ekonomia. - - - - - | Fizyka doświadczaiąca. = - - - 3 do 4. 
= 9 —— EE aen) — MH RR R O — 
f Nauka Języków., =- - = «+ œa Nauka Języków. =.» Nauka Języków. = » Nauka Języków. - - - Nauka Języków. - - = SS= 8 do 9. 
w | Przed połud:| Grammatyk 2 k ü yka, - IF f. 9 
z yka Grammatyka ) Rymotwór: i Kras: ) Logika, Dialekty a, Meta zyka, izyka pow dok i fzczególna. E d à 
E ] Tumaczenie 3 powtarza fię. Tismaesegis 3 powtarza pa Tlumaczenie ie & Etyka. - Eis. - - - ne so | Z e pier 2 do Ges 
A Nauka Języków i Hift: Nauka J zyków i Hift: ) Nauka Języków i Hi Nauka Jezyków. - - - auka Języków. =- - «ża d $ 
z lp dni Arytmetyka i Geogrifia powtarza fie. Simay ką i Jeografiia ) powtarza fię Algiebra, Jeometr: Jeogr:) powtarza fie. Logika, Dialektyka, Metafizyka. - Fizyka powfzechna i fzczególna. - > ri $i 
ch o południu.| Daie fie nauka Chrze$ciiafika. - - Daie fię nauka Chrześciiańfka. - - Daie fie nauka Chrześciiańlka. - - ll Polityczna Ekonomia, —- - Fizyka doświadczająca. - - - - 3 do 4- 
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Sziuce wprawowania ręki do pisapia, i przyiemnym naukom: Rysuntom, Malarce, Muzyce, i t. d. daie fig godzina we Wtore: i Czwartek z południa. 
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MATERYE NUMERU VII. 
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Rozbior sztuki rymotwórczey Horacyu- 
sza, przez B. AU BO 
List X. Józefa Suryna, opisuiący po- 

dróż z Mozdoku przez góry kaukaz- 
skie ku miastu Lits. - 52755 


Satyra, wychowanie dzieci, przez 4. C. 


_ Rozprawa o samobóystwie, napisana 
/ przez Karola Wańkowicza ucznia Fi- 
lozohi^- 27-2 SW-UW-W- adole. 


List pewnego Ateusza do "Peofilantro- 
- pa, czyli miłośnika. Boga i ludzkości, 
wyiety z dzieńnika „Annales philoso- 
phiques morales et littéraires - - 
- Rozmowa o wynaydowaniu wyrazów no- 
wych w oyczystey mowie, ułożona 
przez Szczepana Krassowskiego u- 
cznia nauk wyzwolonych - - - - 


Uwiadomienie o Konwikcie połockim 
Iczuickim - - -;- -;- - - - 
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żone były w komitecie cenzury exemplarzę, to jest: 
ieden dla tegoż Komitętu, dwa dla Departameńtu Mi- 
nisteryum ośtbiecenia; dwa exemplarze dla IMPE- 
RATORSKIEY publiczney Biblioteki i ieden dla IM- 
PERATORSKIEY Akademii nauk. Połock, d. 5 
Lipca, 18318, roku, l ge 
X. J. Cytowicz D. T. Prof. 
Członek Komitetu Cenzury. 
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